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„S tro n . Pracy”  w  kłopotach
i Te le fo n e m  z W a r s z a w y )

Jak już donosiliśmy, ,,Stronnictwo Pracy" ma uruchomić w 
Warszawie swój organ prasowy p. t. „Herold Polski". Finanso­
wania tego dziennika podjęła się grupa „Lev iatanu", zgłaszając 
swój udział w sumie około ćwierć miliona złotych —  z tym że 
również jjnacy  Paderewski przystąpi z udziałem około 100.000 
zł. Akc ję tę przeprowadzali pp. Ilonikier, Korfanty ; Fempka, 
sprzeciwiał się temu udziałowi ciężkiego przemysłu p. Popiel, a 
generał J  Haller, będący w dość ostrej opozycji przeciw Korfan­
temu z powodu jego niefortunnych pertraktacji z Witosem, 
poparł, rzecz naturalna, p. popielą. W końcu widząc te ciągłe 
swarv i waśnie wśród starszyzny —  Ignacy Paderewski nietyl- 
ko że odmówił finansowania tego organu, ale wyciągając z tego 
chao.su dalsze konsekwencje —  wycofał się cał .owicie z Stron­
nictwa Pracy. Ostatnimi dniami aparaty  telefoniczne W arsza- 
wa— Szwajcaria ciągle czynne —  za wszelką cenę chce się rato 
wać sytuację —  rozpadającego się noworodka politycznego

.Stronn ictw o P ra c y“  nie m a szczęśc;a
nawet w Biotowi ruch

A JEDNAK TlńiABZA AU LEWICY!
(Telefonem J. W arszawy)

K atow ice, 10. 11, (Telef.) —- W  K a ­
t ow ic ach  powsta ł  k lu b  r a d n y c h ,  zło­
żony  z 1). cz ło nk ów Chrz.  Dem.  i N PR  
Na czele k lu b u  s t a n ą ł  nieć. Mi ldner ,  
zas tępcą  zos tał  p. l . a wr yc h .

Do n o w ego  k lu b u  z po śród  d a w ­
n y c h  cz łonków ° t )U u g r u p o w a ń  me  

wstąp ił  a d w o k a t  Kopocz.  p r z o ą g a -

jąc za sobą  większość  cz ło n k ó w  o d u  
o rg ani zacyj  i w na jb l iż sz ym  czas ie  
m a  os t ro  w ys tą p ić  p r z e c iw  n i e re a ln e j  
akc j i  S t r o n n i c t w a  P ra c y ,  k t ó r e  nie- 
ty lko  nie m a  armi i ,  ale w s w y m  z a ­
rządz i e  p o s i a d a  s a m y c h  p o l ł ó c o n y c h  
i w rog o  do  siebie n a s t a w i o n y c h  ge­
n e ra łó w

Klub parlamentarny O Z O N -u
P rze m o a ip n ie  plfc. M iedzinskieyo 

o  r u d y c h  m a ł p a c h "

J a k  już  w czor a j  poda l i ś my,  w lo­
ka lu  OZN,  pr zy  ul. Mate jk i  v> W ar-  
szawie,  odbyła  się k o n f e r e n c j a  płk. 
ko ca  /  pos łami  i s e n a to r a m i  na le żą ­
cymi do Ozonu.  Na  z e b ra n iu  wygło- 
s*ł p r z e m ó w ie n ie  płk.  Mifedziński. k ló  
re to p r ze m ów ie n ie ,  w ed ług  relacj i  
’ z rob i ło  na  ogól w rażen ie  uje-
JRrie n a  uc ze s tn ikach  konfe renc j i .  
^-Wrot, Użyły przez  płk.  Mied/ insk ic -  
8'S że „od c z u w a  o b r zydze ń . e  do o b e ­
cnego S e j m u "  wyw oł a ł  os t re  rep liki  
■enatorów Kleszezyńskiego i Rduł tow 

skiego.  W  in ny m  znów  mi e jsc u  s w e ­
go p rz e m ó w i e n i a  płk.  Miedz ińsk i  p o ­
wiedz ia ł  ża rtob l iwie :  „Już  Kipling,

proszę  p a n ó w  mówi ł ,  ze na jgo rsze  
jest  to p lemię  r u d y c h  m a łp ,  k tó r e  nie 
m a  wodza  i nie jest  z o r g a n i z o w a n e "  
- -  co ró wn ież  wy woła ło  os t re  o d p o ­
wiedzi  szeregu p a r la m e n ta r z y s tó w .

W  w y n ik u  o b r a d  p o s ta n o w io n o  p o ­
wołać  kom is ję  dla o p r a c o w a n i a  za- 
s a J  w spó łp racy  O z o n u  z S e jm em  .

W e d łu g  oceny,  z jaką spot ka ł  się 
p rzebieg  z ebr an i a  w k u l u a r a c h  se jmo 
wvc.h szanse  p o w s ta n ia  k lu b u  OZN. 
w Se jmie są n ieznaczne  i po ws tan ie  
conajwyżc j luźny zespół  o c h a r a k t e ­
rze  k lu b u  dyskusyjn ego .  \ k t ó r y m  
nie będz ie  o b o w ią zy w ać  ścisła dyscy­
plina.

Na skutek ostatnich uchwał 
lwowskiego Zjazdu Legjonowo- 
Peowiackiego, mówi się w W ar- 
szawie o nowej koncepcji konso 
lidaeyjncj w ramach OZN. Kon­
cepcja ta miałaby na celu zjed. 
nm zenie odłamów centrowych. 
Wstępem do tej akcji miałyby 
być rozmowy ze stronnictw ami 
opozycyjnymi, chyląeymi się ku 
iewTej stronie —  a głównie ze 
Stronnictwem Ludowym —  nas­
tępnie przy szłaby kolej na PPS. 
Wielką rolę w akcji tej miała­
by odegrać — na podstawie tych 
pogłosek —  grupa demokratyez- 
no - legionowa, stojąca dotych­
czas poza OZN.

Łącznie z tą znamienną akcją 
miałyby nastąpić wielkie przesn 
nięeia pe-sonalne w obozie płk. 
Koca —  ir.ówi się nawet o misji

generała Kazimierza Sosnkow- 
skiego, który ciesząc się ogól­
nym zaufaniem wśród Zwiąż 
ków Nienodległościowyeh i szeze

DOSKONAŁE KADIOAPARATYC a ł e m u^  »a ■#- . u  ws

z pełna d ługoletn ią  gw araneją  fa b rj-  
ezii.i ty lk j  z g łów nego składu .abry-
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ryeh demokratów — może się 
podjąć tego zadania. A więc —  
nastąpiłby odwrót od kierunku 
prawicowego, ON.Rn, „Falangi", 
a nawet Młodej Polski, która ma 
być podobno z dniem 1. I. 1938 
r. zlikwidowaną.

Ano zobaezymy.

P P S . i Lu d o w c y z w r ó tą  się w  spraw ie
nowe/ o rd yn a c ji w yb o rc ze j 

do F9. P re zy d e n ta
(T elefo.m m  z  W arszaw y)

D ow iadujem y się  z dobrze p o in form ow anych  koi, iż w drugiej połow ie  
listopada PPS. i L udow cy zw rócą się  do Panu Prezydenta Rzeczy pospoii- 
łej z przedłożeniem  sw ych  p ostu la tów  W spraw ie ordynacji w yborczej 
i now ych w yborów . O becnie nie jest jeszczf zdecydow ana ostateczna for­
m a p ow yższego  w ystąp ien ia . M ówi się  jednak, że w yżej w ym ien ion e stron­
n ictw a -wystąpią jako reprezentacja św iata  pracy, a w ięc poo firm ą zw iąz  
ków  zaw odow ych  i innych organ izacyj pracow niczych .

Dr. Schacht potw ierdza
swą dymisję

I)'- Schacht ,  k tó ry  bra ł  os la tn io  u 
dział  w zebr an iu  rady  b a n k u  wypł a t  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  W Bazylei,  Stwier 
dził w w ywiad z i e  p r a s o w y m ,  że jego 
p r o ś b a  o zwoln ien ie  z k ie ro w n ic tw a  
r e so r te m  gospoda rczv in  Rzeszy, była 
w y n i k i e m  koniecznośc i  sko ns o l id owa 
nia  k i e ro w n ic tw a  p l anu  cz te ro le tn i e ­

go, a nie  j a k i c h k o lw ie k  różnie z a p a ­
t r y w a ń  w łon ie  gab ine tu ,  gdyż różnic  
tych nie było nigdy  Z a r ó w n o  cały 
rząd  jak i d r  Schacht .  odpowiedz ial -  
IV d o t ą d  za po l i tykę  gos poda rc zą  i 

f i n a n s o w ą  prowadz i l i  ty lko  j e d n ę  p o  
b łykę ,  to jes t  po li tykę ,  k i e r o w a n ą  
przez kan c le rz a  Hit lera.
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Marsz do wielkiej i silnej Polski
ś w ię to  f tuis ltwowc jest Z«i i a z.cut 

Świę tem Niepodległości .
Dzień 11 l i s top ada  1918 r., gdy  rząd  

dusz  w Polsce, ob ją ł  Józef  Pi łsudski ,  
sprzęgły się ze sobą w n ie ro z e rw a ln ą  
je dność :  idea w olnego n a r o d u  i tęs 
k n o t a  za w ła sn ym,  pr ze d  pół tora  s tu ­
leciem u t r a c o n y m  p a ń s tw e m .

Oba te głębokie n u r t y  p rzep ływ ały  
z iemie  polskie  sto pięćdzies ią t  lal.

Nie zdoła ły j e d n a k  połączyć  się, zje 
dnoczyć.  Był t rag iczny  m ię d z i  nimi  
rozbra t .  N aród  nie był  wolny  Pa n  
s t w e m  rządzi li  obcy.  Największe  wy 
siłki p o d e j m o w a n e  na przest rzen i  pół 
lorawiecza,  nie zdoła ły tego zmienić.  
Najsz lachetn iejsze" p o r y w y  kończyły 
się n i epo w od zen ie m .

Kośc iuszko i Dąb row ski ,  Wysoc ki  
i T r a u g u t t  nie zdołal i  ziścić idei w ol ­
ności i z a pew ni ć  Polsce by tu  p a ń s tw o  
wego. W Szlis .ndburgu i J o s e f ia d f c ie .  
w ta jgach  Sybi ru  i rozsypce  em ig ra n  
c.kicj po i .u towal i  na j s z l ache tn ie j s i  w 
na ro dz ie  za swi  p o r v w v  pa tr io tyczne .

\ ż  p rzyszedł  Mąż O p a t r z n o ś c i o w y '  
wskrzes ic ie l  p a ńs tw a .  On to sprzągł  
w jedność :  ideę niepodległości  i p r a ­
wo sa m o s ta n o w ie n ia  o losach  Polski .  
Przewidz ia ł  bo wi em  te „ w o jn ę  p o w ­
sz ech ną" ,  o k tó r ą  modl i ł  się Ydam 
Mickiewicz.  Pr zewidz ia ł  czasy,  w k tó 
rych  o przyszłości  p a ń s tw  i n a r o d ó w  
de cyd ow ać  będz ie  (Dyn Zbrojny.

W e z w a ł  n a r ó d  do Czynu.  I tego d o ­
konał,  żi. w m omen cie ,  k iedy dziesięć 
m d io n ó w  ludzi  w E u ro p ie  p r z e r z u c i ­
ło karabiny '  przez r a m i o n a  i p r / v p a -  
■ a ło b a gn e ty  do  bo k u  —  młodzież poi 
ska.  uz b ro jo n a  i ru sz a ją ca  na  pole b i ­
tewne,  zaświadczyła  przed  świa tem :  
Polska  idzie do walki  o swą nk-pod-
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Węgiel ratuje 
sytuację

W ob ec  zna nego  b ie rnego  s ianu  
h a n d l u  zagran i czn ego  węgiel  jest  j e ­
d y n i  ni a r t y k u ł e m  e k s p o r t o w y m ,  k t ó ­
ry nie tylko nie w y k a z u je  za ła m a n ia  
się, lecz przeciwnie  — coraz  lepiej 
f loruje.  W  ciągu m i n i o m c b  10 miś  
i ięcv lir wywóz  węgla wynos i ł  ok rą  
glo 9.8 mi l ion ów lon. a s p od z ie w aj ą  
się, ż.' do końca  br. dojdz ie  do 11 JB 
mi l io nów  ton. W d o d a t k u  j ik łwier  
dzą,  ceny uzy ska ne  zagran icą  są wyż 
gze od d o ty chc za so w yc h  tak że feks 
p or te rz e  robią po d w ó jn y  d o l n i  in ­
teres.

W najbliżs? ycli m i e s ią c a ih  t rzeba 
itzie wyw óz jeszcze Kirsowa, . aby 
w y r ó w n a ć  s t raty,  j ak ie  nasz handel  
zagran iczny  poniesie  w sk u te k  n i e m o ­
żności a lbo  ba rd zo  og ran ic zonego  
e k sp o r t u  zboża

Może im tej d r od ze  uda  się przy 
n a j m n i i j  zmnie j s  yć pasy  wy s ta nu  
naszego h a n d lu  zagran icznego ,  k tóry  
to s tan  jt st coraz  . s i lniejszym niebez- 
pieczeńsl  wem ...

Z au w aży ć  należy że kopa ln ie  w ę­
gla,  rob iąc  tak świe tne  in te resy t a r ­
gują się o pa rę  groszy  po dwyż k i  dla 
g ó r n i k ó w .

Czy nie zanad to  w y ra ź n a  zachtan  
nośtr?

Ległość i swe  p r a w o  do  własne j  pali 
s twowości .

Przez  czt , y lata ten w i d o m ,  s y m ­
bol d e m o k r a t y c z n e j  Polski  n icpodleg  
łej  i pans twroivej zn a jd o w a ł  się na w5 
d o w n i  świata.  I wtedy ,  gdy  żo łn ie rz  
polsk i  z d obyw a ł  o k o p y  n ieprzy jac ie l-  
skie i w tedv  1 gdy  p rz em o c  zaborcza  
zdołała go jeszcze pow t r ącać  do cel 
ly ięz iennycb i za d r u ty  kolcza ,le o b o ­
zów ka rn y c h .

Lecz ta p r ze m oc  wreszc ie  runęła.  
Runęła  os ta tecznie  w l i s topadzie  1918 
roku.

I wtedy symbol  niepodległości  i 
p ańs tw a ,  .Jozef P i ł sudski ,  wyszedł  z 
celi więzienne j .  Dopełni ł  się k res  m a r  
tyrologi i  u j a r z m i o n e j  i be zp a i i . tw o  
wej Polski.  Mar tyrologi i ,  znaczone j  
iw wie / . i e n ie m b is ku pa  Sołtysa w do- 
bie p i e rwszego  rozbioru  do  Kaługi.

w t r ącen ie m  W a le r ia n a  Ł u kas iń sk i ego  
flo cza rn y c h  lochów Szlisselberga.  
k t ó r a  za p ro w a d z i ła  R o m u a ld a  T r a u ­
gut ta  na szubien icę  na s tokach  C yt a ­
deli, a żo łn ie rzy Legionów do Szczy- 
p ió r n y  i Be nia in i nowa.  W e r la  i Mar  
m a r o s  - Sziget.

Ziscii się ideał  nasze j  n iepod leg ło ­
ści i odzy: ka l i śm y wolne  | )aństwo.

l e d n a k  tę wolność i to pań s t w o  
przyszło po t em  z t r u d e m  i mozoleni ,  
vvielką pr acą  i wie lką  of ia rą k rw i  o- 
b ronić  i iirnui nić. O bron ić  przed  za 
ch ła nn ośe ią  / z ew ną t r z  i um ocni ć  na 
wewnąt rz .  Dwa lata w a l c z i v  m u s i e ­
l iśmy o granicę ,  aż geniusz  W s k r z e s i ­
ciela je ut rwali ł .  A s iedemnaśc ie  lal 
juz  t rwa  la n i e z m o r d o w a n a  pr aca  u 
mo cn ien i a  wolnego  p a ń s t w a  na w e w ­
nąt rz .

Ta pr aca  nie jesi sko ńczona .  Po pi e

ro lozpoczę ta .  Bytu 150-lcmia r o z e r ­
wą,  k tó ra  s p o w o d o w a ła  wiele zła, 
k tó r a  osłabi ła naszą  prężność.  Mulity 
v. ięc o l b r z j m i e  zaległości  do o d r o b i e ­
nia.  M a m y  og ro m  z a d a ń  przed  sobą,  
jeśli  c h c e m y  aby  Polska  była taka.  
j a k ą  Ją  mieć  chc iał  Jó ze f  P i ł sudski .

—  .Czego chc ia ł  K om e n d a n t . '  —  
Chciał ,  by Polska  była wie lka i si lna,  
chc ia ł ,  by była wie lka g ra n ic a m i  i 
wielka  w p ły w a m i  i a u to r y t e t e m  na 
śn ie c ie .  K om e n d a n t  chc iał  wie lk ie j  
Po isk i" .

I p r z y k a z a ł  na m .  b y śm y  „ m a , z e r o ­
wali  t am.  gdzie O n  .lej szuka ł  ".

i)z,ś. w dz ień Świę ta  P a ń s tw o w e g o  
i świę t a  Niepodległości ,  u p r z y t o m n i ć  
sobie w Polsce wszyscy m a m y  o b o ­
wiązek  m a r sz u  do  tej Polski ,  k tó re j  
szuka ł  Józ ef  Pi łsudski :  Polski  d e m o ­
kra tyczne j .  wie lk ie j  i silnej.

Pohtfjowiska legionów ?ako teren
turystyczny

B o h a te r s k u  boje Legionow ze s łyn ną  
Kost iuchniów ką na czele rozg ry w a ły  
się na p ó łn o c n y m  W oł y n iu ,  czyli na 
Izw. Polesiu W o ły ń s k im ,  międz i  S ty ­
rem a S toc hodem,  po obu s t r o n a c h  
toru ko le jow ego Kowel Sarny .

O k o l i c e 1 tc c h a r a k t e r y z u j ą  przede  
wszys tk im  wielkie lasy sosifowe P o ­
łu dni ow a  częśe te renu  oraz  z a c h o d ­
nia,  na p r a w y m  brzegu  S to chodu.  p o ­
s ia da ją  rozlegle moczary .

Od M amc wi cz  po S tvr  zato c iągną  
się such e  p a g ó r k o w a t e  t e r t n y  w y d m  
piaszczys tych ,  gdz ien iegdzie  zaś tyl­
ko n iewie lk ie  obszary  b agi enn e  cza- 

('iii większi  lub mnie j sze  jeziora.
P ięk nie  po łożone  jest  j ez ioro b ez­

im ie nne  na p o łu d n iu  od wsi I isów 
oraz jezioro Białe ko ło Bielskiej  Woli :  
brzegi  nad a ją  się swie ln ie  na te r e m  
ol i o z o w c .

O d o b r y m  kl im ac ie  Okolic M a u l i e -  
wicz śv iadczy p o w s ta n i e  le tn iska  i 
s a n a t o r i u m  dla p ie r s iowo cho rych .

Dróg b i tych zupe łn ie  brak .  J e d y n a  
lepsza droga  p o p r a w i o n a  ostatnio,  
p r o w ad z i  z Czarlory.-ika do Kostii ich-

nówki .
Rzeka S lyr  jest ważną  a r te r i ą  k o ­

m u n i k a c y j n ą  dla s ta tków,  k rą ż ą c y ch  
z P iń sk a  do C za r to rys ka  i da le j  do 
Łimka.  W zras ta  również  p o p u la rn o ś ć  
tej rzeki  j a k o  sz laku  ka jakowego.

Dlii zwiedzeniu  wo ły ńs k ic h  pól bi ­
tew Leg io nó w istnieją t rz i  do br e  pu n  
k ły  wyjś* iowe. P o w o r s k  nmożl iwoa 
w y b ó r  jed ne go  z t rzech h is to ryc zny ch  
sz laków leg ionowych:  pó łnocnego,
ś r o d k o w e g o  tub poł udn iow ego.  Man- 
k iewjeze są p u n k t e m  wyjśc io iyym w 
re jon  lasów Wołc zecki eh  i kos i iu ch -  
nówki .

Szlaki  wycieczkowi '  r. P o w ó rsk a  i 
M in ki ew ic z  n a d a  ją się do 2— 4-dnio- 
wycli  wycieczek  g r u p o w y c h  p ieszych:  
młodz ieżowych ,  o r ga n iz acy j  typu woj  
skowego.  byłych k o m b a t a n t ó w  i to­
warzys tw tur ys tycznych .  Ze itacji 
C zar to rysk  moż na  z robić jednodnio-  
iyą wycieczkę  t u r k ą  do re jon u  walk 
pod  k o s t i u e h n ó w k ą .  r u r k i  w y n a j m u ­
je sic p rzez sołtysów' wsi za 5— 10 zł. 
dziennie.  Mieszczą one p o i  a bagażem 
8—*4 osoby.

Jedyne,  s c h ro n is k o  tu ry s ty czne  ma 
20 łóżek, is tn ie je  w g m a c h u  szkoły w 
Kost i i tchnówce.  Poza noc lega mi  na 
s łomie  lab s ianie  w b u d y n k a c h  szkol 
nych,  d o m a c h  lu dow ych i z a b u d o w a ­
niach  d w o r s k ic h  t rzeba  się g łownie  
l iczyć ze s p a n ie m  w Modułach.  na j lep  
szy j e d n a k  sposó b  oboz ow ani a  —  to 
b iwa k.

Dużym udogodni ł  n iem dla t u r y s ­
tów, ud a ją cy ch  się na szlak pó łno cny  
.są pozosta łe  z ok re su  wojny ,  kolejki  
w ą s k o to ro w e :  z Mankiewicz  do Ka- 
r a s in a  i z Nowego C za r t o rys ka  do 
Bielskie* W oh.

Ta  os ta tn ia  kole jka  odchodzi  po  
k a ż d y m  pociągu  p rzv h y iv a j ący m  na 
s tację  Czar torysk .  Kolejka zaś z Man 
kiowocz do K aras in a  k u r s u j e  tylko  na 
na zam ów ie ni a

Urzędy g m in n e  w Wie t icku.  Pm wó r  
sku.  Mank iew iez ach .  No wym  Czarto-  
rysku,  Bielskiej  Woli  i k o ł k a c h  m a ­
ją  polecenie  iść na rękę  tury storn.

1 co zaws/.e jest ba rd zo  ważne:  n i e ­
zb ęd na  j t s t  m a p a  w „kuli 1:100.000 
Bez tego —  ani  rusz

Ja k  przyjęto w  izechosio wac;l pakt
GŁOSY PRASY CZECHOSŁOWACKIEJ O PRZYSTĄPIENIU WŁOCH DO PAKTU NIEMIECKO JAPO.S 
SKIEGO. —  M E  l Y L kO  PRZECIW ROSJI, AŁE I PRZECIW ANGLII. —  SZUKANI!. PUNKTÓW STYCZNO  

SCI PRZY SPRZECZNOŚCI INTERESÓW WŁOSKICH I NIEMIECKICH.

P ra g a ,  tCenlropi  uś.śj.
Prusa  czechos łowack a  dużo  p oś w ię ­

ca uwagi p o d p i s a n e m u  w tych dn ia ch  
protokołowi ,  m ocą  k tó re go  W io c h y  
przy t acza j ą  .się do pakt u ,  zawa r t ego  
dnia  25 l i s topada  między  N iem cami  i 
Japonia,  p rzeciw M ię dz ynarodów ce  
k o m u n is ty c z n e j  i aczkolwiek  nie mo 
żna p o s ą d z a ć  jej  nawet  o symp. it i e 
dla k o m u n i z m u ,  za jm u je  s ta no w is ko  
nega tyw ne .

„ L i d o i e  \ o v i n v "  zaznacza ją ,  że 
po dp is an ie  przez  W ło c h y  p a k t u  n ie ­
miecko  - j a p o ń sk ie g o  po tw ie rd za  tyt ­
ko fo rm a ln i e  d y p l o m a t y c z n ą  i po l i ty ­
czną  w s p ó łp ra c ą  tych t rzech m o ­
carstw.  P ismo dalej  s twierdza,  że 
Niemcy były p ie r ws zy m m oc a rs tw e m ,  
k tóre  z aw ar ło  u m o w ę  z Sow ie t am i  i 
u t r z y m y w a ł o  z n imi  s tosunki  p r z y j a ­
cielskie od sa m ego po czą tk u  i stnienia  
zaś Włochy  popros i l i  współza ivodni  
czyly w roku  1924 z Wiglią i inny mi  
p a ń s tw a m i ,  aby je nie wyprzedz i ły  
z n a w i ą z a n i e m  n o r m a l n y c h  i p rzy  ja 
e ielskich s to su nków z Moskwą.

W ó w czas  leż am s tosun ki  i ipoń- 
sko '  sowieckie  nie b i ł y  n i e p r z y j a ­
cielskie.  Było to w czasie,  gdv m ię ­
d z y n a r o d ó w k a  k o m u n is ty c z n a  byłą

rzeczywiście  niebezpiecz i ń d w e m .  — 
.Jarając.  nę w yw oł ać  ivc wsz ys tk ich  
k r a j a c h  reivolucję.  W ó w c z a s  c iężar  
walki  spoczywa!  wyłącznie  na b a r ­
k a c h  p a ń s t w  d e m o k r a t y c z n y c h

Dziś k o m u n i z m  nic jest lak <h mi­
miczny .  j a k  wówczas  gdy z Rosją 
sowiecką  w sp ó łp ra co  waty Wio chy  
faszys to wsk ie  i d la tego  p ismo słutsz 
nie w yr aż a  wątp l iwośc i ,  co do szcze­
rych  z a m i a r ó w  sygna lar .uszów pak  
tu. Przecież państw® d e m o k r a t y c z n e  
i lak w sw ym  k r a j u  zw alcza ją  k o m u ­
nizm,  choc iaż  w wielu w y p a d k a c h  

nie uc ieka ją  się do ś r o d k ó w  po l icy j ­
nych  a jak  W ło c h y  i Niemcy w  pol- 
c /e s n c  zapew ni a ją ,  vi L r a ja c h  ich, 
k o m u n i z m  zos ta ł  zupe łn ie  wytęp iony .  
Skąd  więc nagle ta gor l iwość iv watce  
: k o m u n i z m e m  —  z apyt u j e  „ P r a v o  

Ł i d u “ , o rg an  part i i  soc ja lno  - d e m o ­
kra tyczne j .  k tó ry  również  w sk azu je  
na w ą t p h w ą  szczerość zam ie rz eń  tych 
t rzech państw dy nam iczn y  cli. „Dla 
tego p rz y p u s z c z am y  pisze w s p o m ­
n ia n i  dz iennik  —  po dp is an ie  tego 
p a k t u  to nic innego,  j a k  tylko  prób a  
t r zech  mo cars tw d y n a m i c z n y c h  stivo 
r żen ia  jak ie j ś  sz tuczne j  w sp ól ne j  p l a ­
t fo rm y  ideologicznej ,  gdyż p a ń s t w  
tych nie łączą  węzły w e w n ę t r z n e  '. —

Di istno nie wierzy,  by pakt  t r ó j s t r o n ­
ny był w s tanie  w y t r z y m a ć  poważ  
niejszej  p róby .

P o p r z e d n io  c y to w a n e  „Lidnvc  No- 
v iny" d o c hodzą  jeszcze do w nio sku ,  
zi sygna ln i  msze pa k tu  w len sposób  
zmie rzać  mogą  j e d n a k  do k o n k r e t ­
n ie j szych  celów pol i tycznych .

Jeśli  w eź m ie m y  pod  uwagę ,  co dzie 
je się lia m or zu  ś ród/ . i emny in .  jeśli 
upr zy tom niony  sobie,  że w ojna  ja p o ń ­
ska  iv C h in a c h  n arus za  i inte resy in 
liyeli pańs tw zwłaszcza  angiel  Juc h ,  
j a sny m staj* się. że w sp ó łp ra c a  w ło ­
sko nie m ie cko  - j ap ońs ka  u d e r z a  nie 
tylko w k i e r u n k u  Rosji ,  ale i przeciw’ 
m o c a r s t w o m  zach o d n im ,  zwłaszcza  
przec iw M i i l k i e j  Brytani i .

t a k ż e  inne  p i sm a  w s k a z u j ą  na to, 
że właśn ie  Niemcy po m a g a ły  w ro z ­
wo je  k o m u n i z m u  i Rosji sowieckie j  
i w roku  1920 z aw ar ł '  pak t  w Rap-  
palo a p r zed łu żony n a m  t przez  Hjt le 
ra , a W ł o c h y  już na wet  w p ie rw szym  
roku  r z ą d ó w  fa.->zvstowskich uzna ły  
rząd  sowiecki  i n a w ią z a ły  z n im  prz.y 
jacielski i  s tosunki ,  podczas  gdy sy ­
s temy d e m o k ra ty c z n i '  z m uszoi u  by ły 
walczyć  z n iebezpi eczeńs twem k o m u  
n is ty cznym.

— o —
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SU A MIUTAF NA DYKT TUFt II DEtfOKRMJI
Pan!  Rc-ynuud po d a je  w „ P a r i s  So- 

-r‘‘ wynik i  swej pod róż y  n a u k o w e j  
po Niemczech.  Pub l ic ys ta  t r a n c u s k i  
dochodzi do  w n iosku ,  że wszelk . e- 
n rgia n a r o d u  n ie mieckiego  wybija 
się d!a zw iększenia  n iemieckie j  siły 
mi l i ia rne j .  Pr zy  dz is ie jszym tempie  
zbro jeń  w p a ń s t w a c h  d y k ta to r s k i c h  
* demokra ty  cznych  czas działa  na  k o ­
rzyść d v k ta tu r .

Dlatego Niemcy niti życząsobie  ani  
ro kow ań z F r a n c j a ,  an i  p ro w a d z e n ia

Z c i M ' i a r f o w ł j c n I e
Juź  jest  na  składzie rad ioapara t

s u p e k - p n e s t o
najnowszy  model  marki

E L E K T R I l
F acho w a  firma rad iowa

„#,  K  T  E  N A “
K raków , S ta r owiś l na  i .  T e L 1 7 8  7

i łdrazu wojny-  Niemcy zat rzymuj; )  
W łoc hów ,  k t ó rz y  wielce mylą  się co 
do siły F ranc j i .  Niemcy z d rugie j  s t rd  
ny s k łonne  są sz uk ać  w wojnie jedy 
nego wyjśc ia  z k a t a s t r o f a ln e j  sytuac ji  
gosp oda rcze j  i f inansowej .

Gdyby 1 rnne ja  ro zd a r t a  została 
przez n i ep o k o je  w ew nę t r zne ,  Hi t le r  
n iewą tp l iw ie  od wa ży łb y  się w t a r g n ą ć  
du k r a ju ,  pod  pr e te k s t em  walk i  z 
bolszewi / .mem i po d  j iozorem o c h r o ­
ny p o r z ą d k u  europejsk iego .

T ą  ideologią Hi t le r  pos ługuje  się 
w tym celu,  aby rodziel ić  Swe p r z y ­
szłe of ia ry.

W  d y k t a t u r a c h  nic is tn ieje żad n a  
siła m o r a l n a  czy rel ig i jna ,  która by 
niogła być  przeciw w agą  dążeu  do si 
Fy. D y k t a t u r y  aby ty lko  osłabić d e ­
mokrac ję ,  nie w a h a j ą  się n aw e t  z d r a ­
dzać rasy  białej  yv Azji i świeci .  ma-  
h o m t l a ń s k i m .  P os tu la ły  d y k t a t u r  
pięt rzyć „ię będą w m ia r ę  tego. j ak  
wielką będz ie  różnica  m ięd zy  ich si­
łą w o j s k o w ą  a siłą w o j s k o w ą  d e m o ­
kracj i .  jeżeli p a ń s t w a  d e m o k r a t y c z n e  
nio przyśp ieszą  te m pa  swych zb ro jeń  
m a te r ia ln y c h  i m or a ln y c h .

Dla d em ok rac j i ,  dla k tó ry c h  p o t e n ­
c jał  yvojenny jest n i ezmi erny ,  k o n i e ­
c z n y m  jest ,  aby dołożyły wsze lk ich  
s ta r ań  i uc iekły się do wsze lk ich  ś r o ­
dków bv tvlko uniemożl iw ić  wojne, 
ha n a w e t  swe u j a rzmienie .

Autor  yvcale nie zaprzecza ,  że głów 
nym  ce lem f r a n c u s k ie j  pol ityki  zag ra

m e z n  “j jest p o r o z u m ie n ie  z N ie m c a ­
mi.  Ro zum ie  j e d n a k ,  że w a r u n k i e m  
dla 1 ranc ji  jest je j  siła mi l i t a rna .

G lyby lud f r a n c u sk i  z ro zu m ia ł  s y ­
tuac ję ,  , . roz.umialby pisze Rcynaud 
—  że w k ro czy l i śm y  do s t re fy  w o j e n ­
nej .  do  p ie rw sze j  n i e k r w a w e j  fazy 
yvojn\ ,  a yv tym w y p a d k u  nie is tnia 
łyby  żad n e  pol i tyczne  czy społeczne 
przyczyny,  dla k t ó r y c h  n a r ó d  f r a n c u  
ski  n ie  po t r a f i ł b y  s t a n ą ć  n ie z a c h w i a ­
nie w swej  obronie .

N a w ią z u ją c  do po w yższyeh  w y w o ­
d ów  z n a k o m i t e g o  publ ic ys ty  f r a n c u ­
skiego z „ P a r i s  Soi r" ,  d rugi  pu b l i cy ­
s ta f r a n c u s k i  P  J o n n n i i ju e  wywodzi  
na ł a m a c h  „La  Republ iq t ie“ , że N ie m ­
cy i W ło c h y  p rz y g o to w u ją  wojnę .

W y g r a ż a n i e  Anschl i i ssem,  s z u k a n a  
p o r o w z Czechosłoyyjcją,  w y w o ł y w a ­

nie liii spokojów  w śró d  Niemców- s u ­
deckich ,  dążen ie  R zymu  i Be r l ina  do  
rozbic ia  Małe j  En  ten ty i wciągnięc ia  
w grę Węgier ,  p r o p a g a n d a  w Afryce 
pó łnoc ne j ,  w- Egipcie,  Pa les tynie ,  Je 
m e n ie  przec iw \n g l i i  —  to wszys tk o  
są w y r a ź n e  s y m p t o m y  i me to dy czne  
p r z y g o t o w a n i a  do wojny .

N adt o  przy śp ie sz on e  i p rz e sa dz one  
z br o j en i a  Niemiec i W ło c h  we wszyst  
k ich  dz iedz inach ,  zwłaszcza w  lotnic- 
Iwifc ude rz a  popros i l i  w oczy. Gro ma  
dzenie  o l b rz y m ic h  za pa só w surow-- 
eów.  p ró b y  zas tąp ien ia  surowców- na  
m ia s tk a m i ,  cała o rga n iz ac ja  Rzeszy i 
Włoc h ,  p r o w a d z o n a  z u w zgl ędn ie ­
n iem możliwośc i  b lo kady  —  tym 
w s z y s t k i m  t łu m aczy  się sens pol i tyk i  
n ie m ie cko  - włoskiej .

Czy j e d n a k  Niemcy,  myśląc,  że czas 
dz ia ła  na  ich korzyść,  nie  my lą  się? 
P. Domini i jue  twierdz i ,  że p r zec iw nie  
po d  wzglę leni d y p lo m a t y c z n y m ,  po  
l i tyc znym i e k o n o m i c z n y m ,  czas dzia

mógł  powiedz ieć  że w jednym rok n  
lo tn ictwo angie l sk ie  zos ta ło p o d w o j o ­
ne. Trzeci  f r o n t  p rzec iw na m .  pire-

eiw 110 m i l io no m  .N iem có w  i W ł o ­
chów w- raz ie  k onf l i k t u  s tanę łoby  90 
mi l ion ów  F r a n c u z ó w  Polaków- i Cze

nin
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S H M E S W  R a  L a s
do
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K raków , Rynek Gł. <».

la n a  korzyść  Anglii  i F r an c j i .  Po d  
względem w o j s k o w y m  nie jes t  to tak  
p i w n e ,  ale i tu sy tuac ja  nie  jes t  t ak  
zła. Domini i jue  w y d a ł  p rz ed  r ok ie m  
b r o s z u r k ę  jj. t. „Zbudźc ie  się j a k o  n ie ­
mieccy  p o d d a n i " ,  w k t ó r e j  bił  na  a- 
l a rm.  O b e c n ie  jednak  sy tu ac ja  się j><>- 
p ra wi la

W  os ta tn im  ro ku  F r a n c j a  uczyni ła  
pos t ępy  w z b ro je n i a c h  lądowy ch.  A n ­
glia w yd a  w pięciu la tach  150 milio- 
j a r d o w  na zb ro jen ia .  Ch nn b e r la in

ne jski .  k i ó r y  m ógł by  stać się rzeczy­
wistością,  będzie  p r a w d o p o d o b n o  ty l ­
ko  w fan taz j i  N iem ców i W ło chó w .  
Zdaje  się bo wie m ,  że Anglia  zn o w u  
m a  w swych r ę k a c h  P o r t uga l ię  i p r o ­
wadzi  r o k o w a n i a  z g e n e r a ł e m  F r a n ­
co, k t ó r y  w raz ie  swgo zwycięs twa,  
zbl iżyłby się z Anglią już ze w zględu 
na  to, że w ty m  w y p a d k u  m ia łb y  za ­
p e w n io n e  ś rodn i  f i n a n s o w e  pot r teb-  
nu na o d b u d o w e  Hiszpani i .

Po l ska  u s p o k o jo n a  jes t  tyin, że R o ­
sja sowiecka  z w r a c a  większą  uw agę  
na  D ą b k i  W s c h ó d  i zda je  sobie s p r a ­
wę z tego, do  ja k ic h  celów z m ie rz a ją  
Niemcy i d latego  chce  —  pisze D o m i ­
nii jue —  jak się zda je ,  za jąć  t r a d y ­
cy jną  pozycję  sojuszniczki  F ra nc j i .

R u m u n i a  i Ju g o s ła w ia  z n o w u  się 
j iodnoszą Węgry  u ś w i a d a m i a j ą  sobie 
n iebezpieczeńs tw o i zbl iżają się, z a ­
r ó w n o  ja k  Aust r ia ,  z Czechos łowacją.  
T rz y  te j inńs twa zda ją  sobie s p r a w ę  z 
tego, że ty lko ich jedność mo że  z a p o ­
biec e ur ope js k ie j  t ragedi i .

W  z b ro je n i ac h  lo tn iczych  i m o r ­
skich  k tó re  zależne  są od bogac twa
i siły j i rzemysłowej ,  F r a n c j a  i Angl ia  
mia łyby  mieć przewagę .  O becn ie  na 
m o r z u  nie  są s łabszymi  od swych 
j irzeciwników-, a w lotnictwie,  gdzie 
m a te r ia ł  szybko s ta je  się p r z e s t a r z a ­
ły, w k r ó t k i m  czasie m og ą  p r z y b r a ć  
na sile.

Anglia i F r a n c j a  j ios iadają  na f t ę  i 
sma ry ,  k t ó r y c h  b ra k  ich przeciw-ni 
kom.  O ile chodzi  o nacze lne  do 
w-óilztwo i zda tno ść  żołnie rza ,  nie  o- 
b aw ia m y  się niczego.  O ile chodzi  n a ­
tomias t  o siłę l i czebną  woj sk a ,  Angl ia 
w p r a w d z i e  w oj ska  nie ma.  a le  jirze-

choslowaków-,  nustę jmie  na leży  u- 
względnić  zd ro je  nasze j  rzeszy k o lo ­
n i a lne j  i angie l sk ie j ,  a d y p l o m a c j a  n a ­
sza zyska ła by  da lszych  so j uszników.  
Nasza  pozyc ja  o b r o n n a  jest  z na kom i  
ta.

Powie dz ieć  m ożna ,  że czas mia łb y  
dz ia łać  ra cze j  na  ko rz yść  d e m o k r a -  
cyj  z achod nich ,  k tó r e  do tą d  jeszcze 
nie w zupe łności  w y z y s k u ją  dla 
sw ych zb ro je ń  swój  p o t enc ja ł  p r z e ­
my słow y,  choc iaż  j e d n a k  używ a ją  
go coraz  to w większe j  mierze .  O b e c ­
nie d e m o k r a c j e  z a c h o d n ie  nie by łyby  
z a sko czone  w raz ie  k o n f l i k tu  ani  pod 
w zglę dem w o j s k o w y m  ani  pod  wzglę  
d e m  sjKiłecznym, j a k b y  to mogło  się 
s tać  w r o k u  ub ieg ły m z wiosną .  To  
znaczy  dużo ,  w k a ż d y m  raz ie  dosyć ,  
aby  n ie  t rzeba  było rozpaczać .

Tyle  z nako m ic i  publicyśc i  f r a n c u  
scy. C h a r a k t e r y s t y c z n y m  jest,  że o- 
ba j  s twier dza j ą ,  iż d e m o k r a c j a  z a ­
ch o d n io  - e u r o p t j s k a ,  zw-łaszcza F r a n  
cja,  g łównie  w os ta tn im  r o k u  w-zmo- 
gły się mi l i t a rnie .  Głosy te śą  jeszcze 
zaj i rzeczenie in  pow szechnego  m n i e ­
m an ia ,  g łoszonego  częs to w Polsce,  o 
n ies fornośc i  spo łeczeńs twa f r a n c u ­
skiego,  aczkolwiek  zw ar to ść  tego s p o ­
łe czeńs twa w n iebezpie cznych  c h w i ­
lach n ie j e d n o k r o t n i e  świecił® przy­
k ła d e m  wie lu  in n y m  n a r o d o m .

To  jest  wfaśn ie  siła d e m o k r a ty c z  
nego społeczeńs twa f r a n c u sk ie g o  i z 
t ą  siłą l iczą się z a r ó w n o  Niemcy jak  
i W łochy .  Niemcy zwłaszcza  w o s t a ­
tniej  wojuit- św ia towej  mia ły  sposo  
bnosć  j i r zekon ać  się, że wszelkie  w a ­
śnie1 us ta ją  z chwi lą ,  gdy F ra n c j a  jest 
w n ie b tzp iecz i  ń.etwie.

i * ’

Profesor Bujak o chłopach
W czasie z jazdu  jubi leuszowego JO 

b-cia Szkoły Głównej  Gosp odars twa  
Mie jsk iego w W a rs z a w ie ,  na a l a d e
mii wygłos .  1 p r z e m ó w ie n ie  profesor  
dr Fr anc iszek  Bujak ,  po  j ironioeji  je- 
k'o uraz  p r o fe s o ró w  Malsburga .  1 
^^ow-skieg > i T rzebi ńsk ie go  na  dokto-  
r,)A „ h o n o r i s  causa" .

Profesor  d r  Bujak  wygłos ił  pi/.e- 
' ńowicnie,  k tó re  do tej pory przesz ło  

większego  echa ,  a k tó r e  jest  wv- 
s°ce z n am ie nn e .  Brzmi  ono  w w yj ą t  
bacą  n a s tę p u ją c o  „Jeże li  w dyjilo- 
,T,ie m oje go  d o k t o r a t u  podnieś l i śc ie  
bi skawie  mo je  zasługi  na jioln bada  
ńia Asi po lsk ie j ,  pozwólc ie  mi p o ­
s ie d z i e ć  p a r ę  słów- na ten temat

M ysZt,dłem ze wsi i w ie rn v  ji„' p<> 
^ostałem Zy-ję z ni;\ i z a s ta n a w ia m  
się ciągle n a d  jej  losami  i s t a n e m  obe 
(' nym. Współczułem z nią wr walce  
** p r a w a  n a r o d o w e  i pol i tyczne  za cza 
sów zaborczych ,  od czasów powsta-  

p a ń s t w a  polsk iego wsjiołczuję 
* nią w z m a g a n ia ch  o zd ro w ą  myśl  
pol i tyczną w łas ną  i j e dnol i tą  o rgan ,  
zację. Pozwólcie,  mi więc, j ako  h is to­
rykowi.  j i r zypomnieć  k i lka  faktów z 
ó . ie jó w  P a ń s t w a  Polsk iego i wsi  pul- 
sbiej.  W y  dii je mi się to ważne ,  bo 
'od polski był asawsze g łów ną m asą  
1 najistotn iejszą częścią  narodu poi 
'dHego. W y k a z u j e  też, j ak  to n ie jed no

kro tn i ,  już jiodnie.sionn w nauce,  te 
sam e cechy fizyczn e i duchow e, co  
w yższe kulturalnie warstwy narodu.

. .St racone  oby w a t i  Isfwo kmiec ia  
polsk iego"  -— gen ia lna  in tuic ja  J. L e ­
lewela —  siato się pr zyczyną ,  że a b ­
solu tne  j ians two Boles ława Chrobre-  
i f j w k i lka  lat po jego śmierci  z a ł a ­

m ało  się przez reakc ję  ludu n a z w a n ą  
.pogańsk ą" ,  bo C hro bry  ni , ino szcze­
rej b o s k i  o lud rolniczy zbyt szybko 
modernizow ał s iosunki ,  tj. Iw uzyt  
wie lką  własność z iemską  i oddawał  
b i l  w j ioddańsiw o. W czasu- tej  r e a k ­
cji Po lska  t raci ła wszys tkie  p r o w i n ­
cje zewnęt rzne .  Morawy,  Śląsk,  Po- 
morz i  Mazowsze.  Ziemie Czerwińsk ie 
i Slowuczyznę , został  ty lko wyn.sz- 
czony  przez | na jeźdźców właśc iwy 
t rzon Polski.

Z t r u d e m  odnowi ł  pań s tw o  C h ro ­
brego  Kazimierz,  ale przyszła druga  
fala reakc j i ,  t. zw. „ka to l ick ie j"  p r z e ­
ciw ab so lu ty zm o w i  Boles ława Sm.ab* 
go. Śmia łe  uszi dl w pr aw dz ie  na w y ­
gnanie ,  ale zwycięs two dynast i i  i 
k ie j  własnośc i  s tało kię ru in ą  pi tęg1 
Polski  i skończyło  się zabor em  czes­
k im.  Lud krakow ski, odzyskujący  
w olność przy pom ocy t. zw . prawa  
n iem ieck iego  dopom ógł ł.oki»*H »wi 
dn ponow nego zjednoczenia i odno­

w ien ia  królestw a.
Czasy syna  Ło k ie tk ow ego ,  Kaz imie  

r/.a Wie lk iego;  ok rz yc zaneg o  jirzez 
sz lach tę  ja k o  k ró la  ch łop ów,  były 
na jśw ie tn ie j sz ymi  może  cza sami  da - 
wneg  i P a ń s t w a  Polskiego.  Lud  jiol- 
ski walczył  w tedy  czyn ni e  i zwycię­
sko z K rz yż akam i .  W k r ó t c e  je d n ak  
za Jagiel lonów- w c iągu  XV w ieku  na 
stępuj® za ł a m a n ie  dążeń  wol nośc io ­
wych chłopa.  k tó re  się kończy  jiod- 
d a n ie m  chłojia jiod władzę  j ia t rymo-  
n i a lną  dz iedzica i p r z y k u c ie m  go do 
gleby,  czyli,  jak dz is ia j  m o ż n a  po wie  
dzieć —  ograni czen iem go d o  wideł  
i gnoju.  Nas tępuje  złoty wiek szla- 
( hecki ,  a le  gdy jirzyi-hodzą ciężkie 
czasy p o to p u  szwedzkiego,  to K to sjiro 
w adz a  do  Polski  k ró l a  - uchodźcę ,  Ja 
na  K az im ie rza?  Oto  góra le  p o d t a ­
t rzańscy,  ci górale,  k tór zy  w obroni e  
sw ych j i raw jiodnieśli  b u n t  na  k i lka  
lut p rzed  tym pod  wodzą  Kostki  Na- 
pierskiego.  j ak  podnos i l i  już  (bunty) 
wiele razy  d a w n ie j  przeciw- samow-oli 
s tor  ostów n o w ota r sk ic h .  Gdy na s tę pu  
je drugi  za lew Szwedów, z j iośród 
chłopów w całej  Polsce zry w a ją  się 
jnzeciw'  n im tylko pos i ada ją cy  jesz­
cze s a m o r z ą d  i wolność  ba r tn ic y  K ur  
piow ie w swej jiuszczy. Rusza  się 
chłoj) k r a k o w s k i  poderwany h as łam i  
r e w o lu c y jn y m i  Kośc iuszki  do w-alki 
z n a je źdź ca m i  —  niestety nie pode]  
m u j e  tych hase ł  sz lach ta ,  nie puszcza  
ch łopa  do a rm i i  p i w s t a ń r z e j  —  i n a ­

s tępu je  os ta tn i  rozbiór. . .
C hłop  ob ie tn i com n ie z n a n y c h  re ­

w ol uc jo ni s t ów  nie wierzył ,  a dziedzic 
bal  się nietydko uwłaszczenia ,  ale n a ­
wet oezy nsz ow ani a  ch łopa .  Po  u w ł a ­
szczeniu ch łop  [Kilaki w walce  o jira- 
wa poli tyczne  przec iw  Nie m com  w za 
b u r z -  j i rusk im,  a pr zec iw potskje i  ko n  
s e r w a t y w n e j  wie lk ie j  własnośc i  w- za ­
borze  aus tr iai -kim rozwi ja  się, d o j ­
rzewa i u n n r a d a w i a .  Toież. w- ehwii .  
w y b u c h u  w o jn y  b ie rze  czy nny  udz iał  
w walce  o niepodległość ,  tworzy  trzon 
logionu .1. P i ł sudskiego ,  s tanowi  ogro- 
rniui większość  a rmi i  J. Hal le ra,  a w 
iz a s i e  n a j azdu  bolszewickiego,  k a r ­
nie sta ji pod  bronią ,  w ezw an y  przez  
swego wodza  prezesa  R ządu  O b r o n y  
Narodowej ,  a nawet  zgłasza sic do  ar- 
nlii oet iotniczej .  P rz e p r a s z a m ,  źe przy  
p o m n ia łe m  te rzeczy po w sz e c h n ie  zna  
ne, ale i i ezvmłem lo dla tego ,  bo m a m  
wątjdivvości,  czy są one  j i a m ię ta ne  i 
r o z z u m ia n e  tak,  jak r o z u m i a n e  być  
po w in ny .  —  W s t r z y m a ł e m  się od wy­
c iągania  da lszych  wniosków-, nie d i ą c  
bo wiem  schodzić  z po la  h is tor i i  spo 
ł i c z n e ,  i w-chodzić na  jiole po l i tyczne  
tak obce iLisiej szej  u roczys tości .  S ą ­
dzę jednak że mogę ,  j a k o  h is to ry k  
s twierdz ić  że ch ł op  poisk i  walczi  ł o  
Polskę,  gdyż walczył  ró w n o cześn ie  o 
swoje  p r a w a ,  o swoją  w-olność, że 
ch łop  polski  ty m ha rd z ie j  j es t  ś w i a ­
d o m y m  P o la k i e m ,  im ba rd z ie j  ceni 
•wyoje j i raw a obywate l sk ie .
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Kres bezkarności endeków
Dlaczego zawieszono działalność Stronnictwa Narodowego w 2-ch powiatach 

województwa Białostockiego
Po okresie groźnych nu jm kojów, 

w yw ołanych  na terenie ca łego  kraju  
przez en d ek ów  i ich oenerow sk ie  
przybudów ki, przyszedł nareszcie  
ezas reakcji władz na tę akcję, pod 
m aską antysem ityzm u annrchizująeą  
życie  kraju. Pn ośw iadczen iu  w yso  
kiego  urzędnika p olicyjnego na proce  
cic a d w , R ościszow skiego, stw ierdza­
jącym . iż autorzy zam achu na pochód  
m łodzieży PPS we w rześniu br. p o ­
chodzą z kół t. zw , n ielegalnego  O. 
N. R u, nasjąj iło aresztow anie spraw  
eów .

W reszcie w dniu w czorajszym  na- 
drszta w iadom ość o zaw ieszeniu  przez 
w ładze adm inistracyjne działalności 
Stronnictw a N arodow ego na ter< nic  
pow iatów  B ielsk iego  i w ysoko - m a­
zow ieck iego  w ojew ództw a B ia łostoc­
kiego. ..W arszaw ski D ziennik  Naro­
dow y44 u siłow ał przedstaw ić tę Spra- 
wrę w ten sposoD, iż pow odem  w m ie ­
szenia było  prow adzeni'' przez tarn- 
tejszc p laców ki Stronnictw a N arodo­
w ego akoii bojkotow ej. Jak w rzeczy­
w istości ta akeja bojkotow a w ygląda­
ła, o  tym  inform uje agencja .,Iskra4*:

„U zbrojeni w' siek iery , drągi, a na- 
wret broń palną, człon k ow ie S tron n ic­
tw a N arodow ego poczęli stosownie 
m etody napadu w bandzie na osied la , 
zam ieszkałe przew ażnie przez Żydów. 
N apady te dokonyw ane były  przede 
w szystk im  pod osłoną nocy. S zczegól­
nym  w yrazi 111 tej dzia łalności Stron  
nictw a N arodow ego. noszącej najwy 
raźniejsze cechy akcji n ielegalnej by' 
ły m. in. ostatn ie zajścia w dn. 10-yni 
pa ć d iic n ik a  br. we w si K iew łatii, 
pow iatu  b ielsk iego  i w' dniu 10-tym  
października br. w W yszonkacli k o  
śc ie łn ych  pow iatu  w ysoko - m azo­
w ieckiego. W ezasie napadu bojów ki 
Stronnictw a N arodow ego na zagrodę  
iMetcta W róbla we wsi Kiew laki po­
w iatu b ielsk iego  napastn icy  w liczbie  
kilkunastu , uzbrojeni w siek iery  oraz 
broń paiuą, zdem olow ali m ieszkanie

i wiatrak oraz zn iszczyli zboże i mą 
kę. N adio d otk liw ie pobilt dzieci W fó  
bla- W czasie zajścia  napastnicy ro­
bili użytek z broni palnej, czego do­
wodem  znalezien ie św ieżych  śladów  
kul w zdem olow anym  m ieszkaniu . I 
dentyezny w ypadek napadu w ban- 
dzit m iał m iejsce w dniu 16 tym  p a­
ździernika w Św irydach, pow iatu  biel 
s kiego.

K lasycznym  przykładem  ianarchS- 
uiw ania bojów ek Stronnictw a Naro

dow ego był w ypadek , jaki m iał m iej­
sce w dniu 16-tym października ■» W y  
szonkaeh K ościelnych , gdzie banda  
w sile  k iikud/.iesięciu  Judzi przybyła  
konno i na row erach, uzbrojona w  
broń palną, usiłow ała  dokonać n ap a­
du na m ieszkańców  tego osied la . i)o  
in terw eniującej policji, która o za ­
m ierzonym  napadzie w porę została  
poin form ow ana, oddali napastn icy  
sz.ercg strzałów'. Od strzału zaatako­
wanej policji zabity został wr czasie

napadli Antoni C zajkow ski ze wsi Ko 
stry - N oski44.

kom u n ik a! ten  obrazuje jo Sun nie 
. cody dzia ła lności endeków , zbyt dłu  

go cieszących  się  bezkarnością  vv p o­
pełn ian iu  zbrodni i krym inalnych  
przestępstw ,

PRAW DZIW Ą ROZKOSZ V Iłt A 
PALACZA

są z w i i k : do  papit  rosówr 
‘„ALTESSE*4 —  ..PELNOAYATKl4*

CEL I METODY WALK!
P a n  Paweł  Musia ł  w 6-vm n u m e rz e  

„Głosu Nauczyc ie l sk i ego ' - zamieszcza  
pod p ow yż szym  ty tu łem a r t y k u ł  od 
redakc j i ,  s k i e r o w a n y  przec iw Komitc  
towi  S t r a j k o w e m u  P r a c o w n i k ó w  ZNP  
Od p o czą tk u  do końca  pos ługuje  się 
tym co n a m  zarzuca,  a mianow icie 

m i j a n i e m  się z p r a w d ą .

Pa n  Musia ł  twierdzi ,  że nie jest 
zgodne  z p r a w d ą ,  j a k o b y  ka sa  ZNP.  
zos ta ła  opieczętow a na  p ie czą tk am i  
Zwdązku Młodej P o p k i .

T y m c z a s e m  p o s la ra l i ś m y  się o fo­
tograf ię  tych  p ieczą tek  już  wr d n iu  o- 
p ieczę to wan ia  kasy O b ie k ty w  fo to­
graficzny  nie k ł am ie  i je ,t c h yba  m o ­
cn ie j szym a r g u m e n t e m  niż gołosłow­
ne twier  lżenia  p. Musiała.

Za rzuc a  n a m  p. Musioł,  że jes teśmy 
an on im ow  y ni k o m i t e t e m ' 1. Nazwiska  

ea łego  k o m i t e tu  są znane ,  n ikt  ich nie 
u kr yw a ł ,  wszystkie  były podpi sa ne  
pod depeszą  do P a n a  Pr ezyd en ta ,  Pa 
na P rem ie ra ,  były o p u b l i k o w a n e  w 
b iu le tyn ie  s t r a jk o w y m .

Uważa  nas  p. Musioł  za komi te t  
.n ie lega lny1'. Dlaczego wo bec  tego 

us i łował się z n a m i  w d n iu  2 p a ź ­
dz ie rn i ka  po ro z u m ie w a ć ,  j a k o  z o f i ­
c j a ln y m  pr zeds ta w ic ie l s tw em  prac.ow

n ik o w  ...
P. Musioł  twierdz  i że po d aw a l i śm y  

k ła m l iw e  w ia do m oś c i  o n iszczeniu 
przez  niego masz yn  i d o b y t k u  7.K-P. 
Mimo s p r o s t o w a ń  tnąrriy co do tego 
swoje  zdanie  i w i e m y  j a k  się s p r a w a  
p rzeds ta wia .  Mają tek  ZNP.  n iszczeje 
w r ę k a c h  n i e f a c h o w y c h  ludzi  i k iedy  
p rzy jdz ie  czas.  p o t r a f i m y  to u d o w o ­
dnić.

„ P l o t k a ' 1 o w y n a j m o w a n i u  sk lepu  
„ P ł o m y k a "  nie wyszła od nas,  n a t o ­
m ia s t  twierdz imy ,  iż is to tn ie  na szy­
bie sk lepu  wis ia ł  duży afisz „do  w y ­

na jęcia ' ' ,  co mogto  s p o w o d o w a ć  po 
da n ie  pogłoski  w prasie.  Fo t ogr af ię  
w y s ta w y  sk lepu  . .P ło m y k u '1 z. af iszem 
pos iada  my.

Metody  s to so w ane  przez p. Musio  
ta mogą  b yć  przez  uczciwą opinię  o- 
s ądzon e  w jeden ty lko  sposób  i t ak  
leż osądz i ło  je nauc?.yciels*wo. czego 
d o w o d e m  są og łoszone  w p ra s ie  l isty 
prezesów- ok rę gów i uchwały  z.jaz- 
d ó w  i zebrań .  A cel akc ji  p. Musiola 
jest wyraźny .

k o m itet Strajkow y  
Pracowników' ZNP.

Ja t sp ę d zają dziei
4»rocoi»łficg „ f f j  # p . j «  aha PoronitfegoM

W.szyscs pr aco w n icy  redakc j i  : ' a d ­
mi nis t rac j i  „ D z ie nn ik a  P o r a n n e g o ' 1 
w d a l szy m  c iągu  już  szós tą  dobę  p o ­
zos ta ją  bez p r z e r w y  na miejscu,  m c  
opuszcza ją c  loka lu .  Do p r a c o w n ik ó w  
n a d c h o d z ą  l isty i oś wiadczenia  z w y ­
razam i  sympat i i .  M. in dn ia  8 bm, 
prezes S tan i s ła w  T h u g u l t  w  imieniu  
pracownik ów '  związku  spółdzielni  
„ S p o ł e m 11 nades ła ł  p i sm o  z. w y r a z a m i  
symp at i i  i życzen iami  p o m yś ln ego  za

Hitlerowskie dekrety senatu gwałć? konstytucję

Policja niemiecka połamała żebra Polakowi
porwanem u z  Gtiaftska

Gdańsk. —  Opinia polska w Gdan 
sku  oburzona jest now ym  sk an d ali­
cznym  w ypadkiem  porw ania Polaka  
z G dańska na teren R zeszy, jak i nie  
daw no przedostał się do w iadom ości 
publicznej.

ZAGADKÓW E ARESZTOW ANIU  
Spraw a ta datuje się jeszcze z li 

stopadu 3686 rokn, a w ięc trwa już 
z górą rok. Wr podanym  w yżej ezasie  
na terenie Gdańska został aresztow a­
ny obyw atel polsk i, M icliał Gruchany 
sk i. Na skulu k inter * eneji jego żony.

j j  £f S r a t t
LIMt. T E O IN . DENTYSTA 

przeprow adził się  i przyjm uje  
KRAKÓW', STAROW IŚLNA 22.

(róg Dietlowskiej'1 1. p.
TE1.. 122-54 “

N aw ar rr.su i technika dentystyczna 
n tb  P T. U rzędników zniżki i dogodne 

w arunki spłaty.

odpow iednie w ładze polsk ie zw róciły  
się  do policji gdańskiej z żądaniem  
w yjaśnien ia  pow odów  i przyczyn a 
resztow ania. P olicja  gdańska odpow ie  
działa, żr G rudnow ski nie został are 
sztow any.

P oniew aż Gt iidnow ski nie w racał 
do dom u. w ładze polsk ie in terw en io­

w ały pow tórnie w dniu 27 listopada  
1936 r., tym  razem  otrzym ując już 
odpow iedź, że G rudnow ski został a- 
resztow any, lecz policja gdańska nic 
m oże podać przyczyny aresztow ania.
Na skutek  dalszej in terw encji senat 
W olnego M iasta zaw iadom ił kom isa  
rza generalnego  Ii. P., że przyczyną  
aresztow ania  G rudnnw skiego był ci­
pć r w ładzy i gw ałt publiczny.

Od tej pory w szeiki śtad o Grtidno 
w skini zaginął. In terw encje w policji 
gdańskiej nie daw ały żadnego w yni 
ku, p on iew aż policja gdańska z całą  
bezczelnością  tw ierdziła  poprostu , że 
ai-esztaut „zapodzia ł s ię44 i że nie w ie, 
eo się z nim  dzieje.

ie ^ zc ze  jedno cghetło.

LIST Z W IljZ iEN IA
O becnie eata spraw'* w yszła  na jaw  

poniew aż żona G rudnow sktego otrzy­
m ała nakoniec, po w ielu  m iesiącach  
oczek iw an ia , w iadom ość od m ęża. w y  
słuuą potajem nie z. w ięzien ia  n iem ice  
kiego.

G rudnow ski donosi, że w styczniu  
1937 roku o godz. t2-tej w południe  
został porw ąny z bram y gm achu pre 
zyritiun policji w Gdańsku, p rzyw ie­
ziony do E lbląga, gdzie został w n ie­
ludzki sposób skatow any i zbity, przy  
czym  złam ano mu 2 żebra.

Torturam i zm uszono Grtiduow skir  
go do podpisania dokum entu, s tw ie r ­
dzającego, że granice N iem iec prze

OSOBNYCH ŁAWEK DLA UKRALftCĆWi 4
ż ą d a j ą  e n d e c y

Dziwaczns  pomy -J  p lebiscytu na  
Un iwersy tec ie  J a n a  Kazimierza  we 
Lwowie ,  spo tka ł  się ze s t rony  m ło ­
dzieży d e m o k r a t y c z n e j  z os t r ą  k ry ty  
ką.  Młodzież soc ja l i s tyczna  p o s t a n o ­
wiła v» g łosow an iu  nic brać; udziału,  
lak w iado mo ,  r ek to r  Kulczycki  zarzą  

i i i .ił g losowanie.  j k tó rego  zos ta ła wy 
k tuczona  młodz ież ż y d o w s k a  oraz  stu 
de.nci —  cz łonkow ie  organ izac j i  e n ­

deckich.  Pozostal i  m a ją  g łosować,  czy 
ch cą  siedzieć z je dn ym i ,  czy drugim i .  
W  zw iązku  z pow y ż sz y m  z a r z ą d z e ­
n iem odbył  się wczora j ,  m i m o  zakazu  
r ek to ra ,  wiec endeck i  w ha l lu  u n i w e r  
sy teck im.  Na wiecu  wys u n ię to  ż ą d a ­
nie odd z ie lny '  h ła we k nie  ty lko dla 
Kydó.w ale i dla l raińców J a k  w i­
dać,  Łż ą d a n ia  r o z z u c h w a lo n y ch  e n d e ­
ków' idą coraz  dalej.

BB

ZWRACAJĄ „PŁOM YKI44 llEDAGO  
AVANE PRZEZ LUDZI P. MUSIOLA

5
W arszaw a. iTclef.) —  J a k  się do wia

du je m y w y d a w a n y  w now ej  re dakc j i
tygo dn ik  „ P ł o m y k 11 w szeregu w y p a d
k ó w  został  p rzez  k ie row nik ów  szkół
zw ró c o n y  p o d  a d re s e m  k u r a t o r a  Mu- 
sioła.

J a k  z tego widać,  a k e ja  p. Mttsioła 
sp o ty k a  się z p r o t es tem  n a w e t  m ło ­
dzieży szko lne j  i m a ły c h  czyte ln ików.

V*.

kończenia  walki ,  a t akże  o l i a r ę  w s u ­
mie  zł 74.

P r a c o w n ic y  „ D z ie nn ik a  P o r a n n e ­
go" poza  n o r m a l n y m i  za jęc iami ,  k t ó ­
r y m  p ośw ięca ją  w y z n a c z o n e  w p r o ­
g ra m ie  dn ia  godz iny,  o r g a n iz u ją  k o n  
cer ty  i recy tac je  l i t e rackie ,  b iorą  w  
n ich udz iał  m u z y c y  i a r tyści ,  p r z y ­
bywający do  loka lu dla w y r a ż e n ia  w 
ten sposó b  swmich symp at i i  dla z t s p o  
tu p racowniczego .  i, .

kroczył n ielegaln ie  bez dow odu o so ­
bistego Z E lbląga przew ieziono Gru 
d n ow sk iego  do Berlina, gdzie w yrok  
sądow y skazał go na 2 lata w ięz ie ­
nia.

Sprawa G rudnow skiego jest now ym  
przykładem  niesłyeltanego lekeew a  
żenią  upraw nień polsk ich  w G dań­
sku i stanow i dow ód, żt- w praktyee  
Poiuk w Gdańsku m usi się ezuć. jak  
w dżungli, gdzie na każdym  kroku  
grożą n iebezpieczeństw a. Jedynym  
środkiem  ukrócenia nadużyć byłoby  
objęcie służby bezpieczeństw a w' 
Gdańsku przez policję polską, do cze­
go zresztą P olska ma praw;o  na pod  
staw ie jednostronnej decyzji, gdy u 
zna, że w ładze gdańskie n ie zap ew ­
niają «  dostateczny sposób bczpie  
ezeństw a publieznego.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY ff

O z f i  jm, kinie „UCIEC:H/k”
w spaniały ;p os b oh ateisk i u a I^OIRt  .ARTURA 919
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
S traż ogniowa 121-11. 
Zegarynka 98.
Pu ::zt. bitiro zlec. 1 J-00 
Centr. m lętŁyói. 91 
In fo rm ato r tełef. 11? -00 
B iuro napr. tetef. 'S0 50 
In fo rm ato r kul. I!2t-o.J 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 1&0-J0 
Centr. wodociąg. l i '-09  
Pogotowie ra t. I ł f l L

KALENDARZ RZYM. KATOLI- Ki
Środa :  Andrzeja.
C z w a r te k : M arcina.

/  e r f i r - f c i n o
Z TEATRl! IM. L  SŁOWACKIEGO

Dzisiaj we Środę po renach zniżonych, 
drama* K. II. Rostworowskiego „K ajus Ce­
zar Kaligu.a", w reżyserii W. Radulskiego. 
Rolę tytułow ą odtw arza Józel arńov ski, 
Loliią będzie Zofia Jaroszew ska, Caesoi.ią T. 
Suchecka. Regulusem Z Modzelewiki, P ro- 
iogenesem W. Nowakowski. Minut lanusem 
K. Fabisiak , w innych rolach: K op.jow ska, 
Białkowski, Burnatow icz, Kaliszewst i, Kon 
d ra t. M acherski O paliński, r u r ;„ i ,  W ęgrzyn 
W oźnik, W roński i inni

P lan  przedstaw ień: 
śro d a : „K ajus Cezur KaliguL 
Czw artek: ,,Zlola czaszka 
P iątek „W ielka miłość",

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Czar cyganerii".
APOLLO: „Siódm e niebo 
ATLANTIC: „Ramona*' i „Nicpoń*. 
BAGATELA: Pod T» ą i  obronę i rewia

.Czarowany walc"
PROMIEŃ „K oncert dw orski"
STELLA: „P iętro  wyżej".
SZTUKA: Ku w olności".
UCIECll V „Zaginiony hor; zont".
WANDA: „Skłamałam*'.
FOTOPLASTIKON (ul. Szczepańska 5): 

..S zw ajcaria" (St G otthard w śniegu).

Radio
CZWARTEK, II  LISTOPADA

8T5 Marsze i pieśni żołnierskie w wyk. 
orkiestr* w ojskow ej pod dyr. Sadowskiego 
i zespołu wokalnego „P iatka poznańska 
10‘10 l.egionowt: echa — koncert. 10 to
T ransm isja  fragmentów rew-ii wojskowej. 
12*03 Tańce polskie w wyk. ork sym t. i 
chóru P. R. pod dyr Grzegorza hilelberga. 
13*30 Polska m uzyka rozrywkow a. 15 „W 
ność, radość i piosenka**, audycja zbiorowa 
ze w szystkich rozgłośni polskich. 16 30 K..n- 
ce rt solistów  W ykonaw cy: Halina Hrabii- 
Szafkiewiczowa (kom ralt) z Katowic i Zdzi­
sław Roi .sner (skrz.) z T orunia. 17*45 PrżO- 
•nówienie. 17*30 „Ognie czarnej róży — 
słowa poe.tów o Zm artw ychw staniu Polski, 
zestawił i zw iązał w słuchowisko Jerz; Za- 
»°r*ki, o |irac. muzyczne Zygm unta Mycicl- 
kiego reżyseria Tad. ISyrskiego. 18 Iwo- 

ry Ignacego Paderew skiego w wyk. Jozefa 
I urezs oskiego. 18*45 Fragm ent z pism M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego. W T eatr W yo­
braźni: „Pieśni dnia pow szedniego” słucho­
wisko. I1C45 Nasza m arynarka  gra. 21 di 

lostki u łańsk ie” wodewil Godebskiego. W y- 
konawc* :• Mała ork. P. R pod dvr. Zdz. Gó­
rzyńskiego i soliści. 22*30 Polska m uzyka ta 
neczna w w-yk. Małej ork. P. R- pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego. 23 Płyta za płyta m u­
zyka taneczna.

p a l n i : z e b r a n i e  „p r a s y  l u
DO W  EJ**

W arszaw a. —  Na dzień 20 l istopa 
br.  zwołane  zostało W a l n e  Zgro- 

ldzonie Czło nków Spółdz ie lni  Wy-  
wnicze)  Prus a  Ludow*a , kłói  i it st 
/d aw cą  nacze lnego  o r g a n u  S t r onni  
\*a I n d o w e g o  „Zie lonego  Sz tanda-  
“ . Należy zaznaczyć ,  że cz ło nk am i
i spółdz ie lni  są do dziś dn ia  n iektó-  
y c z łonk ow ie  b. W y zw o len ia  i .St ron 
•twa Chłopskiego.

K raków  do wieczni**... 
Dlif^ze*"*'- je ste m  d e m o k ra tą ?

Z in icja tyw y Zw iązku Z aw odow e­
go P racow n ik ów  U m ysłow ych  w Ki-a 
k ow ic przy ul. S ław k ow sk iej 6, od­
był się odczyt ccd, it. R em bow skiego  
na tem at: „D laczego  jestem  deniokra  
tą“ .

Pt-clekcję zagaił prezes Związku  
Zaw ód. P racow ników  U m ysłow ych , 
RED. M. STATTER, skreślając sy tu a­
cję m iędzynarodow ą i w ew nętrzną  
P olsk i. .Świat podzielił s ię  na 2 bloki: 
blok państw  totalnych z N iem cam i, 
W łoch am i i Japonią  na czele  oraz  
błon państw  d em okratycznych  z Fran  
cją, Anglią, Stanam i Z jednoczonym i 
i M ałą E ntentą.

Itlok p ierw szy , to w ojna, blok dru 
gi, to  pokój. P olska  w int.a  się  zna  
leźć w bloku państw* p okojow ych . W  
Polsce są także dw a bloki: to ta listy  
ezny i dem okratyczny. Do p ierw sze­
go n ależy  m ata grupka, hołdująca ide  
ologii tom u, ży ietk i i bom by, to en- 
do-oencrow cy, a b lok arugi, to o buz 
dem okraty cz.ny, obejm ujący 90 pro­
cent sp o łeczeń stw a  polsk iego . Pom ię  
dzy tym i dworna b lokam i lak  w  sk a­
li m iędzynarodow ej jak i polsk iej, 
w cześn iej, czy  później, ni usi dojść do  
starcia. Z w ycięstw o stan ic się  niew*ąt 
piiw ie  udziałem  dem okracji.

Z kolei w ygłosił półtoragodzinny  
referat RED B. REM BOW SKI.

Prelegent serdeczn ie pow itan y  przez 
licznit zebranych słuchaczy, om ów ił 
w szechstronn ie i w yczerpująco zaga  
dnien ie dem okracji, tak z  punktu wi 
dzenia naukow ego, jak i b ieżącej p o ­
lityk i zagranicznej i krajow ej N aw lą  
zująe do najm łodszych  lat, gazie  juz 
jako 16-letni student gim nazjalny  
przejął się  zasadam i i ideałam i, g ło ­
dzonym i przez Ignacego Daszy osk ie ­
go, referent przeszedł do okresu w alk  
leg ion ow ych , podinaiow ał przyrod­
n icze podłoże zagadnien ia  w oln ości, 
niezaw isłośc i i sw obody rozw oju je ­
dnostki i życia  zb iorow ego. N a pod­
staw ie szczegółów  i rzeczow o opraco- 
w anycn przykładów , w ykazał prele- 
gen i n iesp raw ied liw e uprzyw ilejow a­
nie klas posiadających , kosztem  k la ­
sy pracow niczej i ch łopsk iej. P orów ­
nał stosunki polsk ie ze stosunkam i 
szw ajcarsk im i, udow adniając- że sp o­
łeczeń stw o szw ajcarsk ie cieszy się  
w iększym  dobrobytem  gospodarczym  
i w iększym i sw obodam i politycznym i 
niż sp ołeczeń stw o polsk ie. M ówca roz 
praw i łsię  bardzo ostro i przckooyw u  
jąeo z krajow ą endecją  i jej totalisty

*

eznymr pom ysłam i, nap iętnow ał ih n  ■ 
liganerię oenerowsK ą, uznai za nań- 
bę polsk i „żółte łaty** i ghetta ła w k o ­
w e, które są w ynik iem  szlachetczyz- 
ny, dom inującej na polsk ich  u czel­
n iach . W  uczeln iach  tych jest zu p eł­
ny praw ic brak m ioazieży  robotn i­
cze j i ch łopsk iej, i stąd to  anarchizu  
w anic życia  polsk iego  przez inlodzit-ż 
endecką.

Wreszcie- red. R em bow ski om ów ił 
zagadnien ie obrony państw*a, w yk a­
zując, że ty lk o  robotnik , chłop i pru 
cow nik  um ysłow y m ogą skutecznie  
p rzeciw staw ić się  w szelk im  próbom  
zagrażającym  n iep od leg łości państw a  
w  przeciw  staw ien iu  Jo  endecji, która  
pod tym  w zględem  m a c z a ^ ą  kartę  
w* h istorii.

Pod kon iec m ów ca skreślił zadania  
i postu laty  dem okracji polsk iej, de­
klarując im ieniem  „K rakow skiego  
K uriera Wieczornego** gotow ość o d 1 
dania je:go łam ów , jako n iezależnej  
trynuny p olsk iej m yśli dem okratycz  
nej. W n ik liw a , w ypow iedziana w p ię  
knym  sty lu  prelekcja red. R cm bow  
sk iego, została  nagrodzona hwoźnymi 
ok laskam i i w iązanka czerw onego  
kw ieeła.

t wlł-a VTił*.v

Współpracownik „Głosu Narodu"
s k a r ż y  k ftpełza

W „E tosie Narodu** czytam y:
„Autor książki „M ały Rzym “, 

ad w. H arbut uczuł się  d otkn ięty  
krytycznym i uw agam i o jego w y  
daw n ictw ie, zaw artym i w krót­
k iej notatce zam ieszczon ej z w io  
sną br. w* znanym  tygodniku  d ie ­
cezjalnym  „D zw on  Niedzielny** i 
w n iósł przeciw  redaktorow i odpo  
w iedzialncm u tego p ism a skargę  
do sadu okręgow ego. Rozpraw a  
odbędzie się  w ciągu listopada. 
Będzie ona ob fitow ała  w sen sa ­
cyjne m om enty. O brońca za.-,kar 
żon ego  przez p. IIerbu (a redak  
tora odpow iedzia lnego  „D zw onu  
Niedzielnego**, ad w, dr M azanek, 
postaw ił w niosek  o przesłucha­
nie na rozpraw ie w charukterze  
biegłych znanego dram aturga k .

H. R ostw orow skiego i sekretarza  
gen. P. Akad. Utu. rektora Kutrze 
bę na ok oliczność, że op in ia  w y­
rażona o książce „M ałj R zym “, 
jest słuszna. Sąd nie pow ziął na  
razie w tej spraw ie decyzji**.

Rzecz charakterystyczna —  „Glos 
Narodu** nie podaje dalszych infor- 
m acyj, a w ięc, że redaktorem  od p o­
w iedzialnym  „D zw onu Niedzielnego** 
jest ks. D ługosz i że adw . dr Ju liusz  
Harbut jest identyczny z tym  dr Har- 
butein, który jesz* ze przed kilku m ie  
siącanii zam ieścił w* „G łosie Narodu** 
obszerny artykuł.

W  sferach  katolick ich  podkreślają, 
że książkę dr Harbuta uw ażają za 
szkod liw ą. W sferach łych  w yrażają  
zd ziw ien ie , że „Glos Narodu*" chcący  
być organem  katolick im , zam ieszcza

na sw ych  lam ach w łaśn ie  artykuły  
dr H arbuta —  jak to było  w  jednym  
w ypadku —  zaznacza, że  dr H arbut 
jest znanym  h istoryk iem  starego Krt 
kow a m im o, że n ikom u o  tyni nie jest 
w ładaniem .

K om entarze w yw ołu je fakt, że m i­
m o silnego  ataku na dr H arbuta w  
„D zw onie Niedzielnym**, jeszcze w io  
sną br., „Głos Narodu** Korzystał z* 
w spółpracy autora „M ałego Rzymu**.

N a zakończen ie luźna inform acja: 
W  sferach  kościelnych  kom entuje się  
żyw o  p olem ik ę redaktora „Głosu Na- 
rodu“ ks. P iw ow arczyku z lw ow sk im  
organem  OZN., „D ziennik iem  Pol 
skini**. Jak w iadom o „D ziennik  Pol- 
sk i‘“ zarzucił ks. P iw ow arczyk ow i po  
pieranic organizacji m asońskiej, kto  
rej m asoński charakter zna...

v^yrok w  procesie p rze c iw k o
to w a rzysze m  .n ź. Dotioszyńsklego za p a d ł

W s z y s t k i m
O godz, 10‘30 na g łów ną  salę sądu 

ape lacy jnego  wszedł  t r y b u n a ł  z p r z e ­
w od n ic zącym  s. a. d rem Gniewoszem 
na czele.

Przewodni czący  odczytu je  wyrok ,  
m ocą  k tó rego  wsz ys t k im  o sk a rż o n y m  
podwyż sz ono  kary .

o s k a r ż o n y m  p o d w y ż s z o n o  k a r y
' t ak  Jat,  Kwinta,  o d b y w t j ą e y  w T vra ła ,  u n ie w in n io n y  w I-c 

więz ien iu  k a r ę  p ó ł to ra ro czneg o  wię­
zienia sk azany  zosiał  na więzienie 
przez  lat trzy j d lk u  o sk a rż o n y m ,  ska  
z a n y m  w I-ej ins tancj i  na 10 mies ięcy  
więz ienia ,  podwyż sz ono  w y ro k  do pół  
tora roku .  Je d e n  zaś z os k a rżo n y ch

P re ze s  radykalnego S tro n . Chłopskiego
aresztow ał ty

W arszaw a, 10. 11. (Telef.) —- O s a ­
d z on y  w więzien iu  w ar sz aw sk im ,  w- 
zw ią zku  z w y k r y t ą  a f e r ą  p r z e m y t n i ­
czą przez  st raż g ran iczn ą  w W a r s z a ­
wie,  p E d m u n d  Krzyżanowski ,  stal  
na czele Rad ykalnego  Stronnictw-a

Chłopskiego .  Zaznaczye  należy,  że wy­
mieniony  prezes  usi łował  os ta tn io  
p r z e p r o w a d z ić  dywers j ę  w S t r o n n ic ­
twie L u d o w y m  i k o k ie to w a ł  mo cno 
OZN.,  k tó ry  j e d n a k  o fe r t \  jego stale 
o d r /u c a l .  ■'

. ins tanc j i ,  
sk a z a n y  został  na 10 mies ięcy  wtęz.e-  
nia.

W y r o k  wyw oła ł  z ro z u m ia łe  w raże  
nie w śró d  spo łeczeńs tw a! '

Aka d em ia
l)ta uczczenia  św ię ta  N iepod leg ło ­

ści odbędzie  się w d n iu  dzisie jszyir 
110 hm.) o godzin ie  20-tej U roczysta 
Akademia w sa lach  Z w iązku  Żydów 
LctrestnikÓN alk o Niepodległość 
Polsk i w K rakow ie ,  R vnek  gł. 1? H  
piętro.
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S zc ze re  zw ie rze n ia  berlińskiej gospodyni
B erlin , \. l is topadzie.
Ju k  u nas  w y g l ą d a  życie? Na pol i ­

tyce nie  z n a m  się. Muszę t roszczyć  
się o go sp o d a r s t w o ,  k tóre  idzie dość 
sp ra w n ie .  Nic jes t  duże,  bo jest  nas  
ty lko  dwoje .  Ale s p r a w a  za k u p ó w  wy 
g l ąda  fatalnie .

Wszysc y  s a r k a j ą  na zm ian y ,  j ak ie  
zaszły w p ro c e d u r z e  z a o p a t r y w a n iu  
się w ży wno ść  i ub ran i e .

Moi sąsiedzi  zalą się wciąż na  cen> 
i t r ud nośc i  n abyc ia  n iez bę dn yc h  a r ­
tykułów.  P o m i m o  to spieszą n a  ulicę 
gdy  ma  np, p rz e j eżdżać  Mu sso bn,  i 
t racą  pół  d n ia  na  wyczekiw an ie ,  byle 
coś zobaczyć.  S a r k a j ą  na  biedę ,  ale z 
u p o d o b a n ie m  s ł ucha ją  bicia w bę bny 
i dźw ię k ó w  t rąb,  a po p o w ro c ie  do 
d o m u  p o w t u i z a j ą  zas łyszane  d ow c i ­
py.

Przy z a k u p n a c h  nie w i a d o m o  cze­
go się t rzyma ć .  P o t r z e b n a  mi była 
biel izna  poście lowa,  więc u d a ł a m  się 
do  sklepu .  P o k a z a n o  111. sz tukę  b i a ­
łego m a te r i a łu  W y g l ą d a ł  z a c h ę c a j ą ­
co, ale by ł  szors tki  j ak  po k rz y w a .  —  
S p rz e d a w c y  nie  są radzi ,  gdy  kl ien t  
d o t y k a  się to waru .

—  Czy to p łó tn o?  —  zapy ta ła m .
—  O ws zem,  n iemi eck . e  płótno.
W i e d z ia ła m  już co myś leć  o tej  tka

ninie.  Chcę k u p i ć  pal to.  P o k a z u j ą  mi 
t rzy ga tu n k i :  w e ł n i a ne , , , po do bne  do 
w e łn ia n y c h  ora z  s p o rz ą d z o n e  z n a ­
m ias te k  wełny.  Biorę do  ręki płaszcz 
z tk an in y ,  p r z y p o m i n a j ą c e j  nieczesa- 
ną sierść wie lb łąda.

—  Czy t k a n i n a  zawiera  we łnę?  -— 
py tam.

—  Nie wolno  n a m  na ta k ie  py ta  
m a  o d p o w i a d a ć  —  m ów i  su ro w o 
sprzedawczyni .

W y s t a w y  w y g lą d a ją  jeszcze ładnie.  
L eżą  na n ich  wzorzys te  i k a n i n y  przy

p o m i n a j ą c e  angie l sk ie  k r e t o n y  i I r an  
r u s k i e  ba tys ty.  Chcę n a b y ć  b luzkę .  
D o t y k a m  tk a n i n y  i za da ję  zn o w u  k ł o ­
po t l iwe  pytan ie :

—  Co to  za m a te r ia ł?
Sp rz e d a w c y  b u d z ą  we  m n i e  litość.

Odpowiedz ie l iby  chętn ie ,  lecz nie wie 
dzą.  kog o  m a j ą  pr zed  sobą .  Wzru sz a  
ją j e dyn ie  r a m i o n a m i  i d a j ą  wska  
zówki  j a k  na leży  się ob chodz ić  z tka  
n i ną :  nie p r a ć  w go rące j  wodzie,  nie 
gotować ,  nie  p r a s o w a ć  go rący m  że la ­
zk iem,  Mrzeć się deszczu,  bo  p o w s t a ­
ją  p lamy .

O dchodz i  m n i e  och o ta  nabycia  b l u ­
zki, k tó r e j  nie w ol no  nosić.

— Ale wy g lą da  ładni e  — mówi  do 
m n ie  sp rz edaw ca .

1 m a  s łuszność  pod  ty m  względem.
J a d a m y  je d y n ie  ja ja  z a k o n s e r w o ­

wane .  Świeże b ow ie m  szkodzą  z d r o ­
wiu..

Z tego p o w o d u  p rz e c h o w u j e  się 
k r a j o w e  jaja w c h ło d n ia c h  i w y p u s z ­
cza się na  rynki ,  gdy są już dość  s ta ­
re. Dzięki  j a jo m  roz sz e rz y łam  swoje  
w ia do m ośc i  z geograf i i .  Nie w ie d z i a ­
ł a m  p rzed te m  d o k ła d n a ' ,  gdzie z n a j ­
d u je  się Chile.  Od czasu je d n a k ,  gdy 
p r z y b y w a j ą  s t a m t ą d  z a k o n s e r w o w a n e  
jaja, zaczę łam i n t e r e so w ać  się tym 
k ra je m .

W ie m y  również  obecnie,  gdzie ku 
ry znoszą  większe  ja ja .  Dzieje się to 
w Fin landi i ,  na  W ę g rz e ch ,  w T urc j i  
i Chinach .  J ed l i ś m y już  b o w ie m  jaja,  
p o ch o d zące  z tych  w sz ys t k ic h  k r a ­
jów. Chińczycy z a k o p u j ą  ja ja  do zie­
mi n a  k i lka  mies ięcy,  co m a  w pł yw ać  
d o d a tn io  na  ich sm ak.

Ij n a s  czyni  się obecnie  to samo.
Mleko jest p o d o b n o  ró wn ież  nie 

ba rd zo  z d r o w y m  n a p o je m .  Wieczo  
r em  lepiej  jest nic u ży w ać  rh leb a .

KraL owsLa FaLryLa Wędlin Ko ẑernyrft
/». s. s p i a / i
KraL ó w, KraLowsLa 5.

Z aw iadam ia, iż  dla w ygody P T. K lientów uriu hum iłu od 1 listo ­
pada br. sprzedaż w ędlin  pod w łasnym  suirządcm w lokalu  przy 
ul. Z w ierzyn ieck iej 1. 14. —  B u fet oDficic zaopatrzony stale w  
św ieże u ęd liny . W  n ied ziele  i w e środę flaczk i z kiszką. O ła ­
skaw e liczne od w ied zin y  uprasza firm a

A. S. SPIRA W  KRAKOW IE.

lecz za s t ę p o w a ć  go ka r to f la m i .  Chleb 
s ia ł  się i s totnie  n i ezd ro w y .  Jeżeli  k toś  
chce  kon iecznie  go jeść,  pow in ie n  u- 
żyw ać  cze is twego.  .'świeży ch l eb  p o ­
w o d u je  z a b u r z e n ia  ż o łą d k o w e  i bóle.

—  Masło c u c h n ie  —  o ś w ia dczy ła m  
w sklepie.

— W i e m y  o tym o d p o w ie d z i a n o  mi 
spok ojn ie .  Jeżeli  j e d n a k  z w r ó c i m y  je 
cen t ral i ,  nie o t r z y m a m y  go więcej .  O- 
b e rn ie  je  się w szys t ko

Mój m ą ż  chc ia ł  k u p ić  n o w ą  ma szy­
b ę  do  p isan ia .  Obesz l i śmy wiele sk l e ­
pów  p r a g n ą c  n a b y ć  star. ,zy w y r ó b  z 
prz>. d d w ó c h  lub t rzech lat. Poszuki  
w a n ia  pozos ta ły  bez sk u tk u .  Now e 
m a s z y n y  w y g lą d a ją  w s p a n ia le  i lśnią 
z da leka .  S p r z e d a w c a  us i łow ał  p r z e ­
k o n a ć  nas ,  że n o w y  m a t e r i a ł  jest  d a ­
leko  lepszy od u ży w a n e g o  dawnie j .  
Gdyśm y go jednak pr zy p a r l i  do mu-  
ru  —  zaczął  w y k ł a d a ć  n a m  na szą  no  
wą teorię  gospoda rczą .

—  Nie na leży  u ży w ać  d ługo  ż a d n e ­
go p r z e d m io tu  —  mówi ł ,  Lepie j  jest,  
gdy  się prędz e j  z u ż y w a ją  i p o w o d u j ą  
zwiększ en ie  wytwórczośc i ,  co z kolei  
zm nie j sza  bezrobocie .  Szybki  obieg 
p ien iędzy  ożywia  go spod a rk ę .

Pew ne go  dni a  mlecza rz  p rz yn ió s ł

coś w ro d z a j u  o tw ie ra ją c eg o  się w o r ­
ka  z te k t u r y  i rzek ł:

—  E u h r e r  powiedz ia ł ,  że taki  pizy-  
rząd  mus i  wis ieć w ka żde j  kuchn i .

Do tego w o r k a  na leża ło  składać  
wszys tk ie  o d p a d k i :  tu bk i  od pas ty,
k a w a ł k i  b lachy ,  sk o r u p y  orzechów .  
N ie k tó rzy  ws ypyw al i  fusy  z k a w y  i 
resz tki  he rb a ty .  Na w o r k u  n a m a l o w a ­
ny był  łeb śwink i  a pod  n im  z n a j d o ­
w a ł  się napis :  J----- r —

—  „Żrę  v szystko".
—  Go m a  oznaczać  ten świńsk i  łeb?

—  zapyt a ła m .
—  Je s t  to ty lko  sy m bol  —  o d rz e k ł  

mleczarz.
I s tn ie ją  j e d n a k  zawsze  istoty,  k t ó ­

re nic ż r ą  wszys tk iego  P o w ie d z ia n o  
mi n ie d a w n o ,  że p sy  nic  ch cą  jeść da 
w a u e j  im obecnie  s t rawy.  Mój  »ąsiart  
posi .da ł  na  sw y m  f o lw a r c z k u  c z te r ­
dzieści  p i ę k n y c h  ku r ,  Ą k t ó r y c h  /.de 
ch ło  27, gdy zaczą ł  je k a r m i ć  n o w y m  
p o k a r m e m .  Zwróci ł  się z p re te n s ją  
do dos tawcy.

—  Niech p a n  idzie do  w e t e r y n a r z a
— rzekł  ten os tatni  —  aby  s twierdz ił ,  
że p o k a r m  jest szkod l iw y d la  p ta c :  
twa.

—  Tego n ie  uczynię  —  o d p o w i e ­
dział  m ój  sąsiad.  —  W e t e r y n a r z  b ę ­
dzie n a  m n i e  zły i go tów m n ie  o ska r  
żyć o k r y t y k o w a n i e  n a r o d o w e j  paszy 
dla drobiu .

A więc psy i k u r y  nie jedzą  . 
a ni v ? Albin S.

Ogólnopolska w y s ta w a  w  B y d g o s zc zy
Na teren ie  polsk ie j  Wenec j i ,  j ak  

s łuszn ie  o k re ś l a ją  tu ryśc i  mi a s to  B y ­
dgoszcz —  o d b y w a  się obecn ie  ogólno  
po ls ka  W y s t a w a  K ra jo w a ,  k tó r a  n ie ­
spe łna  p rz e d  ty g o d n ie m  o twor zy ła  
swe p o d w o je  w o b sz e rn y m  g m a c h u  
przy  ifl. T o ru ń s k ie j .

Dzięki  u z y s k a n y m  przez  d y re k c j ę  
w ys t aw y z n a c z n y m  zn iżkom  k o l e j o ­
w y m ,  a m ia n o w ic ie  75 proe .  ulgi p o ­
w r o t n e j  w dn ie  świą teczne ,  Byd 
goszcz s ta je  się w' ok res ie  t r w a n i a  Wy­
s tawy oś ro d k ie m  kole jow ej  t u r y s t y ­
ki.

I dział  w wys tawie ,  poza ca łym 
k r a j o w y m  p rz e m y s łe m  rad io tech ni cz  
nym ,  b ie rze Minis te rs two Pocz t  i T e ­
legrafów,  Minis te rs two  K om un ik ac j i ,  
W o js k o .  PAT.,  LO PP. ,  Zw. K r ó t k o f a ­
lowców i f t i l . skie Radio.  W y s t a w a  p o ­
dz i e lona  jest  na pięć obf i ty ch  d z ia ­
łów n a u k o w y ,  rad iofoni i ,  r a d i o k o ­
m u n i k a c y j n y ,  prz<.m\sfowv i p r z e ­
my słu  pom ocniczego .

Największą  a t r a k c j ą  w y s t a w y  jest

Eleonora Duse i jej z ła  m iłośf
W o st a tn im  n u m e r z e  , ,Revue des 

de u x  M ondes1' zna n a  d z i e n n i k a r k a  
f r a n c u s k a  Mar ia  de Bo n n ay  ÓpiSuje 
swoją  pielgiv.ymkę do \ so lo .  m ałe go  
mi as teczka  włoskiego.  w k t ó r y m  inie 
szka la  i zos ta ła  p o c h o w a n a  E l e o n o ­
ra Duś.1. P. de Bonnay od sz uk a ła  lu ­
dzi k l ó i / \  znali  s ła w ną  a r t y s t k ę  1 
dowiedz ia ła  się od nich wielu cickn- 
wvch  szczegółów o z n a k o m i t e j  kobie  
< ie, 1- tórej  pos ta ć  zaczyn* już p r z e ­
chodzić  do  dz iedz iny legend,  chociaż  
od  dni.i śinii rei Duse m inę ło  dopiero  
13 lat.

J a k  to często bywa z a r ty s t am i ,  o 
poch o d zen iu  Eleonory Duse przez dlii 
gi czas nie w iedz iano  nic pewnego.  
P. de Bon nay  twierdzi ,  że p rz odko  
wie Eleonory przybyl i  do Włoc h  z 
Armeni i .  Osiedlil i  się na wysepce  pod 
W e n e c j ą  i za jm ow a l i  się tum r y b o ­
łówstwem.  Dopiero  ojciec Eleonorę  
sp rzen iewie rzy ł  się t radyc j i  rodz in 
• e j :  p rzy łączył  się do  jakie jś  w ę d r o ­
w n e j  Trupy' i został  a k to rem .

E le on or a  przysz ła  na  świą t  3 paź 
d z ie rn ik a  r  1859, Urodz iła  się w po 
c i ągu  m iedzy  d w o m a  w y s t ępa m i  t r u ­
py. Bvła ta k  m a lu tk a ,  że do  ch rz tu  
zan ies iono  ją  w szk lan e j  wazie.  Po 
d r o d z e  s p o t k a n o  żo łn ierzy a u s t r i a c ­
k ic h  (działo się to w części Włoch ,  
k tó r a  z n a jd o w a ła  się jeszcze pod  p a ­
n o w a n ie m  a us t r ia ck im ) .  Ci sądząc,  
że orszak  wchodzący do kośc ioła  n ie ­
sie święte naczynie,  zasa lu to wa l i  Ro ­

dzice m a le ń s tw a  widziel i  w ty m  d o b rą  
wróżbę .

E leonor a  mia ła za ledwie  4 lata,  kie 
ds po raz  p ie rwsz y  u k a z a ła  się na 
scenie.  W y s t ę p o w a ł a  w jak imś  m e lo ­
diami icie w- roli i e ro tk i  i w y p o w i a ­
da ła  k i lka  w zru sz a ją cy c h  zdań .  J a k o  
cz te rn as to le tn ia  dz ie w czyn ka  gra ła  
rolę lu b i  w z n a n y m  d r a m a c i e  Szcks 
[lira. K o c h a n k a  R o m i a  była właśn ie  
w tym wieku.  Począ tk i  kar ie ry  łea 
I ra lne j  przy mos ty  wsc ho dz ące  j gwie 
żdzie wiele zawodów i zgryzot .  Mło­
da a k t o r k a  w ę d r o w a ła  po k r a ju ,  wal  

czyła /  n ie dos t a tk ie m ,  urodzi ła  m a r ­
twe  dziecko,  nii- zazna ła  szczęścia w 
ma łż eńs tw ie  z a k t o r e m  Te lb a ld o  Cech 
eh i iTt i rozwiodła  się z mężem.  Kry­
tyka nie zw raca ła  uwagi  na  s k r o m n ą  
f tk toreczkę  p ro w i n c j o n a l n ą

\ i  wreszc ie  nadszedł  wie lki  dzień.  
Dn.se w y s t ępow a ła  w ów czas  w Rzy­

m ie  w’ ,,Dami e  kam e l i o w e j" .  W r ó c i ­
wszy zfc sceny do gardi  rozv,  zasia ła  
lam r oz p ło m ie n io ne go  młodzieńca ,  
który schwyci ł  jej  rekę  i p rzyc isn ą ł  
ją do piersi ,  wzniós ł  oczy v górę  i 
zawołał :

„O g r a n d ę  an im. i t  r ice".
Ta  scena  była m o m e n t e m  przeło- 

m o w y m  w życiu Duse.
Młody wielbiciel  na z y w a ł  się G a ­

br ie l  d ‘Anunzio.  R o m a n s  a r ty s t k i  i 
poety mia ł  p rzeb ieg  dramatyczny. .  Mi 
m o  to t r w a ł  k i lka  lat. Cierp ien ia  m e  
poszły je d n ak  na  m a r n e :  dzięki  n im

E l e o n o ra  do j r za ła  d u c h o w o
R ozum ia ła  to widocznie,  bo nie ż y ­

wiła po tem  ur az y  do  d ‘Aminzia ,  c h o ­
ciaż ten porzuc i ł  j ą  bez -k ru pu łó w .  
Kiedy po p e w n y m  czasie d ‘Anunzio 
napi sa ł  powieść  p 1. .,Ogień  ', w k t ó ­
rej  u ja w n i ł  wszys tk ie  szczegóły ich 
s t o su n k u  mi łosnego ,  E le ono ra  Duse. 
z n a jd u ją c a  się w tedy  u szczytu s ł a ­
wy, ni .  s k o r z g s t i ł i  z p r zys ługujące-  
go jej p r a w a  i nie przeszkodzi ła  w y ­
da n iu  książki .

ry m ,  k t ó rz y  zarzuca l i  je j  zbytn ią  
pohłaż l iwość ,  odpowiedz i a ł a :

..D Anunzio  na leży do  l i t e r a tu ry  i 
nie m a m  p r a w a  w t r ą c a ć  się do jego 
twórczośc i" .

Natomias t  có rk a  E le onor y  Duse, 
H enry ka ,  żywiła  n ie u b ła g a n ą  n iena  
wiść do z m ie nn ego  p isarza.  Po  śm ie r  
ci m a ik i  spa li ła  wszys tk ie  p a m ią tk i  
po  d ‘Aminzin  k tó re  E le o n o ra  p r z e ­
c h o w y w a ł a  przez  całe życie:  książki  
z d e d y k a c j a m i ,  rękopisy ,  listy, p o d a ­
n i  nki.

H e n ry k a  Dusi j eszcze żyje. Miesz­
ka  w \ng li i .  Jest  żoną  p rof e so ra  11111 
wftrsytetu.  O dzna cza  się wie lką  na- 
bożnosc ią .  W y z n a j e  rel igię p r o t e s t a n ­
cką .  k tó r ą  p o j m u j i  po  p u r y t a ń s k u  

E le onora  Dusi  była n ie ł adn a  i z d a ­
wała  sobie z tego sprawę.  Chętn ie  o- 
p ow Jad ała  0 r o z c z a ro w a n iu  p ew nego  
im p r e s a r ia  aus t r ia ck i ego ,  k tó ry  p r a g ­
ną! ją  za anga żo w ać ,  a le  k iedy  ją  zo­
baczył ,  o d m ó w i ł  po d p is an ia  k o n t r a k ­
tu. O b a w ia ł  się, że m i m o  w y j ą t k o w e ­
go ta len tu ,  a k t o r k a  o tak ie j  powierz-

w y s ła w o w e  s t ud io  rad i owe,  s k ą d  c o ­
dz iennie  t r a n s m i t o w a n e  są p ro g r a m y  
na  wszys tk ie  rozgłośn ie Pols k ie go  Ra 
dia.

W i e lk im  p o w o d z e n ie m  cieszą się 
rów nież  spe c ja ln e  a p a r a t u r y  do u t r w a  
lan ia  dźw iękó w,  s tacja  k r ó tk o f a lo w a ,  
k t ó r a  na oczach  zw ie dz a jącyc h  n a ­
w ią zuj e  łączność  r d i o a m a t o r s k ą  z 
wszys t k im i  k o n t y n e n t a m i  oraz  wą 
sko  t a ś m o w e  a p a r a t u r y  d ź w ię kow e  
wyświe t la jąc e  na  m a ł y m  e k r a n i e  k r o  
n ikę  P. A. T . ‘u.

Decy du ją cą  odpow-iedż na py tan i e  
„ J a k i  o d b i o r n i k  n a b ę d ę ? "  da je  zw ie ­
d z a j ą c e m u  prz eg lą d  g ł ów ne j  sali w y ­
s tawowe j .  gdzie z g r o m a d z o n e  są e k s ­
p o n a ty  p r a w i e  w sz ys t k i ch  k r a j o w y c h  
w y t w ó r n i  odbi o rn ik ó w .

Kilka d c m o n s t a r c y j  na mie jscu  i 
n a b y w c a  now oc zesn ego  od b io rn ik a  
ud a je  się do w y s ta w o w e g o  u rzęd u  
pocz towego,  a by  z e re ja s t row ać  się j a ­
ko  n o w y  cz łonek  ro dz in e j  r ad i ow e j

'JE iir., ysk* ->r A • i

c how  noś ci nie będzie  m ia ła  p o w o d z e ­
nia w W ie d n iu .  Nie wiedz ia ł  widocz  
nie, że na  -.cenie Duse zupe łn ie  s ię  
p r z e o b ra ża ł a  i w y w ie ra ł a  osza łamia  
jące  wrażenie.

Na <ta rość  genia lna  a k t o r k a  z n o ­
wu.  jak  we  wczesne j  młodośc i ,  bory-  
wała  się z b iedą  Nie um ia ła  oszczę 
dzuć, tak że k iedy  nadesz ły  s m u t n e  
dni  jesienne,  zna laz ła się w położeniu  
kon ik a  po ln eg o  z ba jk i .  Musia ła więc 
grać  do os ta tn ie j  chwil i ,  n aw e t  w ó w ­
czas,  gdy  budzi ła  już  nie zachwyty 
lecz litość. Przeżyła  swój  talent ,  co 
jest  n a jw ię k s z y m  nieszczęściem,  ja k i e  
może sp o tk ać  a rtys tę .

Publ iczność  b yw a  o k r u t n a .  W  Me­
d i o l a n u  wyg wizda ł a  tę, za k tó r ą  n i e ­
gdyś  szalała.  W y c h o d z ą c  z te a t r u  n i e ­
szczęś l iwa  s t a r u s z k a  po w ie dz ia ła  po t y  
k a j ą c  Dy: „ P o w i n n a m  bvła  u m r z e ć  
dwadzieśc ia  lal t emu " .

Nie mogła  jednak  opuś c i ć  na z a w ­
sze sceny,  gdyż nie m ia ła  z czego żyć. 
S zuk a ją c  z a robku ,  po je cha ła  d<> Ame 
r y l i .  gdzie przed  lały zb ie ra ła  l a u r \ .  
Te ra z  czeka ła  t a m  na nią  śmierć .  2 t  
kw ie tn ia  r. 1924 E le o n o ra  Duse  u in a r  
la w Pi t t sh i i rgu na  zapa le n i e  p łuc

Je j  szczą tk i  —  zgodnie  z jej  ostał  
nią wolą —  prz ewie z io no  do W i o c h  
! p o c h o w a n o  na w ie j s k im  c m e n t a r z u  
pod  A solo. Na p łyc ie  n a g r o b n e j  jest 
w y ry t e  ty l ko  j e d n o  s łowo:  Pux

Miejscowy ur z ę d n ik  po cz to wy d o  
dziś d n ia  sk łada  codz i ennie  r a n o  b u ­
kiecik f io łków na  z a p o m n i a n y m  g r o ­
bie.
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Po ryż z  perspektywy... Katonie
Oziiwie tfrogl »ieu/ẑ łifz

Katowice ,  w  l i s to p ad z i e .
Pierwsze  wieści  o sk a n d a lu  p a r y s ­

kim, jakie za po śr ed n ic tw em  „ P r z e ­
glądu S p o r to w e g o 1 d ot a r ły  na Górny 
Śląsk w y w a r ły  ws t r zą sa jące  w r a ż e ­
nie.

Po k i lku godz inach  us p o k o jo n o  
się. k w e s t i o n u j ą c  możl iwość  w s z y s t ­
kich pod an y ,  h fak tów.  Zresz tą  Śląsk 
zdołał  w os ta tn ic h  la tach p r z y z w y ­
czaić się do afer .  to też stal  się na nie 
mnie j  wrażl iwy.

R oz w ażm y jednak  sprav>e w p i l  z a ­
dku  c h r o n o l o g i c z n y m - i więc na k i l ­
ka unii u  et p rz ed  dziesiątą,  z mJiłyni o- 
późnien iem wtoczył  się na pe ro n  
dw or ca  ka to wic ki ego  ek sp re- s  b e r ­
liński,  wiozący większą  czyś, nczest  
n ik ów  w y p r a w y  pa rysk ie j  (Piontek ,  
H ostał ,  \Yodarz,  ( i iemza i N o w a k o w ­
ski wys iedl i  w Cliorzowie-Miasto) .

Na d w o r c u  w b r e w  p r z y p u s z c z e ­
n i o m  i r e k l a m i e  p ra sy  tu te j szej ,  c ze  
ka la  j e d y n i e  n i e l i c zn a  g r u p a  k i b i c ó w ,  
c z t e r e c h  o f i c e r ó w  (pp MallOw,  Anto­
s z e w s k i ,  S z t u k a  i W i e c z o r e k ) ,  oraz. 2 
d z i e n n i k a r z y .

T a k  c h ło d n e  przywitanie po-ypisać  
należy r . w t  lacjoni  ,.1- kute . k tó re  
przed k i l k o m a  godz inami  rozeszły się 
za p o ś r e d n ic tw in i  „ P rzeg lą du  Spor- 
towego“ po ca łym Śląsku.  W idocznie  
świat  s p o r to w y  rozgoryczony jest 
„wvcz n a m i ‘‘ n ie k t ó ryc h  u >ó\\...

( j raczom.  k tórzy  pojiiwili sic w o- 
knach  wagonu,  d o r ęczon o n a t y c h ­
miast  k i lka egze m pl a rzy  „ P r z e g l ą ­
du", który na głos odczytano .  Na 
peronie  z a p a n o w a ł  n a s t ró j  wręcz  
przygnębia jący .  1 choć  o l ic ja lnn  w y ­
brańcy  na go rą czk o w e py ta n ia  swych 
kolego^  ś ląsk ich  zaprzeczy li k a t e g o ­
rycznie w szys tk iemu ,  czyta ło  się ich 
z min.  że nie1 wszys tko  jest  w p o r z ą ­
dku.  Zrc-iZtą jeszcze dob i tn ie j  mówiły 
o tvni oblicza g ł ó w n y c h  l i o h a tc ró w  —  
WUiirtowśkiŁgo i Góry.  k tó rzy  w oka 
mgn ien iu  ulotnil i  siw z ponimi .  . Ze 
jednak postó j  ekspr esu  w K atowica ch  
obl iczony je.-d na całe pół godz iny ,  
m o ż n a  hyto n aw ią zać  ro zm o w ę  /  i n ­
n ym i  graczami .

Tak  wiec Kot tarczyk  11 i Korhas  
potw ie rdza jąc  w potni rewelacjo ,.L 
Auto" eo do osoby  W i l imov .-.kiego i 
Góry,  s t a r a j ą  się j e d n a t  oczyścić 
P i o n tk a ,  l . tó ry  n 'p r e z e n t o w a ł  góftnio 
obok N ow a k o w sk ie g o  ideał zawodni 
ka i >| (or towea'

R aczej nasze zachow anie  
Francj i  możnahy zak\vest ion<'" ' at   ̂
le nigdy tego poczciw ego ch łopaka ,  

zape-wiii.iją K otlarczyk  i Kerbas.
Słowa ot)u K ra k o w ia n  potw ieri.za 

JH w pełni  inni  gracze,  k tórzy  ponad

w e
li­

to w y s u w a j ą  p e w n e  za rzu ty  pod  a d r e ­
sem k ie ro w n ic tw  a...

Kiedy po me czu  z Kolonią rożen  - 
In f jazruowani  Fr an cu z i  zjawil i  się w 
nflSzej Szu tn z wie lk im koszem wilia 
|e:-,vt ) j sz a m p a n a )  - mówi  k i lku  gra 

na .dępa twa są i hyha  sam e 
przez  się z roz um ia łe  ,

^  d a l s z y c h  s ł ów n a s z y c h  i n f o r m a ­
t o r ó w  w y n i k a ,  ż e  W i l i m o w s k i  P<) ine- 

zu p a r y s k i m  n i e  zd ąż y ł  j e s z c z e  w y  
t r z e ź w i e ć  /  o p a r ó w  S / . ampana ,  ż e  z ka  
ż d y i ® ! )  /  c z ł o n k i , w ck . s p i d y c j i  ż e g n a ł  
s i ę  k i l k a k r o t n i e ,  że  z t r u d e m  z a i a d o  
w a n o  g o  d o  p o c ią g u .  W  yy-agonie np.  

mra  p r z y z n a ł  ię n i e k t ó r y m  z k o l e ­
g ó w  że p o d p i s a ł  k o n t r a k t y  za Pini i t 
ka i W od u rz a  (!).

*  *  *

Niezwłocznie  po przybyc iu  p i łkarzy  
AKS-u ( tymi .Śląsk ze z ro zu m ia ły ch  
wzg lędów na jh a rd z i e j  się interesuje) ,  
opiek im Ama torsk iego ,  p. kom is a rz  
Ś lązak  zawezwał  obu graczy  do s ie ­
bie...

d u oba j  ,,p od e j r zan i  wypar l i  się ze 
łza.ni  w oczach  wszystkiego,  po lw ie r  
f zając jed nak  wie ,c i  o z a c h o w a n iu  się 
\ \  i h m o w s k ie g o  i CTóry W y p a d a  pod  

,ej / c  p ' k o m - Nbjzak zd fc yd ow a-  
ny był  za łatwić  s p ra w ę  po m ę s k u  i 
pozbaw ić  \ K S  v. obl iczu decyduj ące j  
rozg rywki  -  obu asów!

*  *

W brew p i e r w o t n y m  zapo wie dz io m  
późnie j szym d em ent i  ze s t r ony  

sobotę w po łu d n ie  z jecha ł  
Kra k o w a  na Śląsk s p e ­

c ja lny  de legat  n a e z i l n e j  m a g is l i a tu  
ry. IJ- >iiż. P rzew orsk i ,  k tó ry  o godz. 
1 le j p rz e s łu cha ł  w si k r e ta r ia c ie  SI. 
OZPN-u \ \  i l im owskiego  i Górę (po­
zostali  nie stawili się - Now akow sk i  
/. powodu. . .  luhii). Z „sędzią  ś led­
c z y m "  iui t l ismy sposobność  roznia 
w ian ia  ji s/.eze prfced pr ze s łu c h a n iem  
graczy  ś ląskich.  W prawi ł  on nas w 
niemali '  zdumienie ,  twierdząc,  ze c a ­
la a f e r a  jest w yss ana  z p a lc a " ! ,  że da- 

je j  ó p ro cen t  (pięć) p r a w d y .  A już  
n a j b a r d z i e j  n a s  zdz iwiło ośw ia dcze ­
nie, że przes łuc hani  g racze  k r a k o w ­
scy siwicrd/. ili .  że nie widziel i  np. 
ani  razu  W d i m o w s k i e g o  w s tanie  nie 
t r zeźw ym  (!!!). W ty. li w a r u n k a c h  tru 
dno  oczywiśc ie  powiedz ieć ,  czy k iedy 
ko lwick  dowiemy się p r a w d y ,  lytfl 
hardz ie j ,  że odn ieś l i śmy wrażenie ,  że 
nacze ln e j  ma g is i raUirze  p i łka rsk ie j  
zależy na tu szow an iu  lej n i e p r z y j e m ­
ny! bądź co bądz  sp raw y

Inż. Prz ew ors k i  p rzes łucha ł  r ó w ­
nież op i ek u n a  1\. S. Ruch.  insp,  Gett- 
lera na okol iczność  p ew ne j  ro z m o w i

i
PZPN-u,  w 
w d ro dz e  z

j a k ą  odby ł  on z W i l i m o w s k i m  i Wo-  
darzom jeszcze przed  ich wyjezdeni .  
W y n ik  lego prze  s łuchania  t r z y m a n y  
jest w ścisłej t a jemnicy ,  w a r to  j e d ­
n ak  podnieść , że okol iczność  samego 
b a d a n ia  p. ( ie tt l era,  k ie ru j e  s p ra w ę  
Wil imow. ,k iego na zupe łn ie  n ow e  to­
ry...

Nie będz iemy  na tym mie jscu  wy 
tykać  b łędów  tego b. p ły tko  u ję tego 
ś ledz twa,  c h c e m y  tylko z a in te r e s o w a ­
ne s fe ry  p o i n fo rm o w a ć ,  a raczej  za­
pewnić,  ze z tymi w y c z y n a m i  Wili  nu) 
wskiego i Góry  mogło  być  w- P a ryżu  
n a p r a w d ę  gorzej  (p. Prz ew or sk i  w to 
nie wierzy,  by W i l im ow sk i  mógł  być  
p ijany) .  Oto  mały  przyk ła d :  w pią- 
tek. dli 5 l i s topada  19.57 r . ‘Zjawili się 
oba j  bo ha te r zy  W i l im o w sk i  Gó­
ra,  w łowarzY.stwie m. in. Nylzn w 
n a jw y tw o r n ie j s z e j  k a w ia r n i  k a t o w i c ­
kiej  sv s ian ie  k o m p le tn e g o  z a m r o c z e ­
nia (mowa o dw u  p ie rwszych) ,  w y ­
w o łu ją c  lu pub l ic zne  zgorszenie.  Wi- 
l imowski  szy bk o  się zmi tygował ,  po ­
i n f o r m o w a n y  p izez  jednego z k e ln e ­
rów  (nota hene  cz łonk a  K. S. Ruch),  
że na sali b aw ią  dz iennikarze!  Góra 
w d r a p a ł  się j e d n a k  na est radę ,  skąd  
zaczął  opow iadać ,  jak to było we 
Fr anc j i  m e  szczędząc  b r a w  pod  adre  
sem naszych  k i e r o w n i k ó w  e k s p e d y ­
cji! Kiedy m i a r k a  się przebra ła ,  w y ­
rzucono  p i j a k ó w  z lokalu.  W y ra zy ,  
j ak ie  pad ły  przy  tym z ust obu.  po ­
w inny  ich s tawić  poza n aw ias  s p o r ­
tu polskiego w ogóle.

O fakc ie tym spec ja ln ie  nie w s p o ­
mn ie l i ś m y de legatowi  PZPN-u.  to u- 
t rudn i ło by  sprawę. . .

Świa dko wie  lego zajścia' .1 Od boy ‘a 
cło d y r e k t o r a  kawunrni ,  po prze/. Ka- 
laszka  i Karas ińsk iego  włącznie.  
Św ia d k ó w  bez l i k u ’

Reszta w yn ika  z k ro n ik  pi sm co- 
dł ioniiYch.  ni dz ia łó w spo r to wych,  
lecz r u b r y k  loka lny ch ,  w k t ó ry c h  wi 
dn ie ją  tytuły:  , Ła dni  r e p re z en ta n c i"

„Pi jackie wyczyn y p i łkarzy  itp.
T yle „Przegląd Sportow y".
\  w ięe « hec się w yraźnie za tuszo  

w ać spraw ę. PZPN. przez sw ego spe 
ejalistę od prow adzenia doeliodzeń  
(pardon, od k lajstrow ania spraw po 
dojrzanych) usiłuje w m ów ić op in ii, że 
eała spraw a jest n iepraw dziw a. T ym ­
czasem  takty m ów ią Zupełnie eo in 
nego,

PZPN. zam iast pociągnąć do suro­
w ej odpow iedzia lności kierowników' 
ekspedycji, których było  aż p ięciu  —  
roLi w szystko, by spraw ę zatuszo  
w ać. R ozum iem y, że PZPN. obaw ia  
sic  popaść w konflik t z KOZPN. na 
w ypadek pozbaw ienia pp. dr Obru-

bańskiego, D elektę i Górę m andatów , 
a ponadto pp. dr R okity i Franka, ale  
ta strusia polityka nie ma nic w sp ó l­
nego z dobrym i obyczajam i w sp or­
cie. W ten sposób n ie  um oralni s ię  
naszych zaw odników

15. MARSZAŁEK SEJM U RATAJ WY  
GŁOSI ODORY r  W WARSZAW SKIM 

KOLE INTELIGENCJI LUDO W EJ

W aiszaw a, 9 11 W a r s z a w s k i e
Koło Intel igenc ji  L u d o w e j  zwołało  na 
dz ień 17 łun zebranie ,  na  k t ó r y m  wy 
głosi re fe ra t  p. t. „O becna  sy tuac ja  
po l i t yczna"  b. mar sza łek  Se jm u M. 
Rataj .  Po  re feracie  odbędz ie się z w y ­
cza jne  wa ln e  zebr an ie  Kołu, k tó r e  do 
ko n a  w yb o ru  n o w y c h  władz  Koła.

Z. modrą#

M łodociane suknie
Te suknie różnią się  wręcz od s ie ­

bie a przecie są obie m odne. Jedna 
z idch przez w yłogi i sznurow anie  
ma raczej charakter ^portowy, druga 
zaś princeska jest bardziej kobieca. 
Pow ab jej podkreślają: ryszka d oko­
ła w ycięcia , m ałe bufki i śliczny bu 

kieeik

„  r... V ,

dzieło doc. U .
Z as ta n a w ia ją c y m  o bj aw em  twór-  

<4(.i myś l i  f i lozof icznej  w Polscy jest 
d dęło Doc. I  Ł Mctu lmanmi :  £)C-
^ ' nn in iz n i  m u k  p r z y ro d n ic z y ch "  I. 1.
Kraków,  1934 N akładem  Polskiej  i 
kademi i  l miejętno.ści,  s t ron  434.

•)( sl to dy sk us ja  i p róba  synte tycz 
bogu ujęciii i r oz wiązania  zawi łego  
' -agadnienio pijfcw n a u k o w y c h  pi>0 
■odozuawsl wa.

ł*ierwsze wynik i  F?«qy "  tvln. ki(. 
funki i  ogłosił  już a u t o r  we w c z c  mej-  
s<ycb swych r o z i n a w a c b  • T e jn^nty 
d e t e rm in iz m u  przyczyn  iwego ( rze 
"ląd Współczesny .  1928), o ra  A o n  
den Pr in z ip en  de r  śa turgese lz i  h 
Weit" (Archi) Kir svsti mal i sche  Phi
><«opbiP 1929). .

T ut a j  zaś dzieto to pr /wnosi  d\  
^kusję z p u n k t u  widzenia  teoii i  po- 
Znaniji i metodologi i ,  tych pio ł i lcma- 
lów, k tó re  by i t r y  rozwój  f izski  tost a-

J .  M etaim anra
i ( „ j eb  lal k i lku  tairf.BCi o g ó ł o w i  b a d a  

czy.  co  w ię c e j  j e d n a ł  d w i k s j ę  tą r o z ­
w i ja  na w a ż n y m  Ile z a g a d n i e ń  l i zy-  
k u l n y c h  i I i l o z o l i c z n y e h  k l a s y c z n e j  
f i zyki -

O p i e r a j ą c  , ię b o w i e m  tia b a rd zo  
r o z l e g ł y m  m a t e r i a l e  f a k t ó w  z z a k r e ­
su p r z y r o d y  n i e o r g a n i c z n i 1 j. o raz  na  
w n i k l i w e j  i w s z e c h s t r o n n e j  i ch  nnn  
l i zie,  a u t o r  s t a w i a ,  ro zw i j a  i u za sa d  
nia  ś m ia łą  tezę.  że  za sad a  p r z y c z y n o -  
w o ś e i  n i e  j e s t  i d e n t y c z n a  z de t ern i in i -  
z i n e m ,  jak  d o t y c h c z a s  sądz i l i  ża r ó w  
n o  f i z y c y  jłik i f i l o z o f o w i e :  jes t  on a  
j e d n ą  z p o s t ac i  de t i  rminK.mu o g ó ln i e j  
uję t ego .

W  s w i e c i i 1 f i z y k o  c h e m i c z n y m ,  
k t ó r e m u  a u t o r  1 1. p o ś w i ę c a  ( z a p o ­
w i a d a j ą c  d a l s z y  c i ą g  s w y c h  b ad ań  
n ad  ; j a w i s k a m i  ż yc ia  j a k o  I II dz i i  
la) ,  w y r ó ż n i ć  nal eży o b o k  lej  t o rm y  
d e l e r m i n i z m u .  j e s z c z e  d w i e  inne .  a

mia no wic ie  stoły óye zn ą  i koegzyslen-  
c ja lną.  Jeśli  leżu ta jest s tns /na ,  rle- 
t e r m i m z m  rozwi ja  się i uogolm a w 
ewoluc ji  nauki ,  jes! za tem p o s tu la ­
tem p la s ty i / .nym,  co w yda je  się z r o ­
zumiał: ' .  wobec  lego. że „arna n a uk a  
(pr /y i  odozna  w- lwoi .  uza sadni a  jąca 
się na tym poGulae ie.  jest zdolna  do 
rozwoju .

Golem uz asadn ien ia  lej leży au to r  
poda je  rozbiorowi  ko le jno  każ d ą  z 
form de te rm in izm u,  w yk azują c ,  że 
każda  z iwiera  pewien sk ł adnik  współ 
liy służący do pr z e w id y w a n ia  f a k ­
tów. oraz  drugi  s k ł adn ik  swoisty,  w y 
raża jący  założenie o us l ro ju  j irzyro- 
d>

f izycy je d n o s t r o n n ie  dostrzegal i  
lylko pie rwszy,  f i lozofowie inh reso 
wali się wy łącznie  drugim.  Ale bez 
p ie rwszego  s k ła dni ka  dete rmin i / .m 
nit byłby na u k o w y ,  bo nie ma p r z y ­
ro d o zn aw st w a  bez p rz ew id y w an ia ;  
bez drugiego  zaś nie byłyby  z ro z u ­
miałe  zmiany j ak ie  w p o d s t a w a  na-

ul i dzieją się i do tyczą  sam ego  de 
le rm in iz m u.  T rzeba  przyznać ,  że te ­
za ta po raz p ie rwszy  w l i t e ra turze  
f i lozof icznej  p os t aw io na  jest  nie ty l ­
ko nawskro. '  o ry g in a ln a ,  ale że a u t o r  
nie szczędził  t r udu ,  siły p r z e k o n a n i a  
energii ,  en lnz jazimi .  n im b y  uczynić  
swoją tezę wysoce  p r a w d o p o d o b n ą .

N iepodobna  tu z b r a k u  mie jsca  o- 
rnówfć wszys tk ich  d y s k g s y j  i o r \g i -  
nalny eh osiągnięć  a u to ra .  Należy '  je­
d n a k  b e z w a n i n k o w o  stw-ierdzić, że 
|>racą lą. na wie lką  m ia r ę  z akr o jo ną ,  
a u t o r  c h lu b n ie  przys łużył  sie polskie j  
fdozotj .  da jąc  dzieło obok  k tó re go  
n ikt  z f i lozo iow ani  spec j* l i s tów c ie ­
kawy p o d s t a w  swej nauk i ,  nie  będz ie  
mógł  prze iść  oboję tn ie

Teor ia  ta jt sl w l i t e r a h u z e  f i lozo­
ficznej  nie ty lko  naszej ,  ale t akż e  i 
z ag ran iczne j  z j aw isk iem n o w y m  i 
w ywrze  napew no ożyw ioną d yskus je  
i po lemikę .

Juliusz lnglut.
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Wiadomości m k ra ju .

W Ł A M A N I E  DO G IM N A Z JU M
kupiockioąjo u) Azeszoi«/ie

Do G im nazjum  K upieckiego w  Rze 
szow ie w łam ali się jacyś nieznani 
spraw cy, którzy skradli k ilkadziesiąt  
złotych  w  gotów ce i k ilka  książeczek

PKO. ogólnej w artości luOS zł, po  
czym  zniegli w  n iew iadom ym  k ie­
runku.

G ro źn y bandyta przed sądem
uj fLz.asw.owio

Przed sądem  przysięg łych  w Rze- 
o d p o w ia ia t F'ranciszek Ja­d o w ie

IN STY TU T KOSMETYCZNY

„LA -FEE“
pud k ier. lekarskim

R .erow n.czka Fela KRANZ-BRAC1EJOWSKA 
po powrocie z r a ry ż a  1 W iednia, w ykonuje 
w szelkie ca biegi kosm etyczne wedle najnow - 
rveh  m etod zagranicznych — N ajnow szy­

mi aparatam i.

K raków  XXII. Lwow ska 22. — Pelef. 194-64.

nusz, oskarżony o dok on an ie kdku na 
padów  rabunkow ych w p ow iecie  rze­
szow skim , oraz Z ofia Drum la, oskar­
żona o udzielan ie  pom ocy Januszow i.

W  w yniku  przeprow adzonej roz­
praw y zosta ł skazany Janosz na 8 lat 
w ięzien ia  a D rum low a na 1 rok w ię ­
zienia.

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 
W O DA W ĘGIERSKA

p r z e c z y s z c z a j ą c a

„ I G  M E  N D 1“
Du nabycia  w e w szystk ich  drogeriach

Ojciec podpalacz przed sądem
Przed sądem  przysięg łych  w Rze­

szow ie odpow iadał M ichał Bartoszek, 
oskarżony o podpalen ie stodoły , w  
której spał syn jego z żoną.

W  w yniku  przeprow adzonej roz­
praw y, trybunał skazał B artoszka na  
dwa i pół roku w ięzien ia .

O F IC E R  R U M U Ń S K I W Y N A L A Z C Ą
nowego scitronu pancarnaąo

B ukareszt. —  in żyn ier  rum uński 
M essina odkrył sk ład m e ta li ,. które  
nadają się do budow y sam ochodów  
pancernych , tanków  i okrętów  w o­
jennych . N ow a m ieszan ina  m etali od 
znacza się n iebyw ałą  trw ałością  i s i­
łą i m oże być z ła tw ością  poddane ob­

róbce, tak że w praktyce znajdzie sze  
rokie zastosow anie, jak np. przy bu­
d ow ie schronów  itp. Po przeprow a­
dzeniu prób patent zakupiony zosta ł 
przez zakłady przem ysłow e w ftzeszy-
cy-

W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E  P . K . 0 .
w paidw iarn iku 193?

W m iesiącu  październiku w kłady  
oszczędnościow e, jak rów nież liczba  
oszczędzających , w ykazują dalszy zna  
czny w zrost.

Stan w kładów  zw ięk szy ł się o 
4,680.927.—  zł. osiągając na dzień  3 i 
październ ika 1937 r. sum ę złotych  
741,749.444.— .

Jednocześn ie  ze w zrostem  w kładów

o szczęd n ościow ych  Zwiększyła s*ę bar 
dzo znacznie liczna oszczęd zających  
w  PKO. W  ciągu października br. 
PKO. w ydała  117.142 now ych ksią­
żeczek oszczęd n ościow ych  Liczba  
czynnych  książeczek  oszczęd n ościo ­
w ych  w ynosiła  na dzień 31. X 1937 
r. ogółem  2,772.268.

■ p r z e *

„ P I E R Z 0 P U C H “
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 

- p .e rz /n y , kołdry  puchow e i inne. P rzy j­
m uje do Czyszczenia poćciel i j rzerab ia  
kołdry

FUTRA dumsLIc, m ęskie, NAJTA­
N IE J — DUGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
Kraków RYNEK GL. 0

PASA
PIERW SZE 

BIELAKA
PIĘTRO

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
fZ  w łesnej tka ln i ręcznej po cenach bardzo 

przystępnych T horn , GRODZKA 42 m 5.

UWAGA ORGANIZACJE I STOW a RZYSZE- 
NIA. Ramki do gazet aostarcza  po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M Neuman, B eika Joselew i- 
cza 3.

K L uB O W y garn itu r okazy jn ie  do sprzeda­
n ia  u tap icera , K raków, św Tomasza 26, 
lei. 115-96.

KOŁDRY od najtańszych  do najw ytw or­
niejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

.WIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zh NA SKŁADZIE „PARKER* I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEK k* GRODZKA 40.

Kraków — (Narutowicza). W ILLA jednopię­
trow a — now ow ybudow ana — ogród w a­
rzyw ao-owocowy. O kazja 17.000.—. Do­
godne spłaty. „INFORMATOR". Kraków 
P ija rsk a  19.

PRACOWNIA NOŻOWN1CZO - MECHANI­
CZNA M1TANA w Krakowie, u). K rakow- 
aka 5. W ykonuje w szelkie roboly w zakres 
szlificrstw a i liożownictw a wchodzące, jak 
ostrzenie noży m asarskich , in tro liga to r­
skich  wszelkiego rodzaju  noży niaszyno- 
wycn. W szelkie roboty u m nie w ykonane 
w yróżniają  się starannością , precyzji, i ta ­
niością.

MODELKA zgrabna poszukiw ana. Zgłosze­
n ia : B iuro Ogłoszeń, Sienna 12, pod „F o­
tografia".

WYPRAWY ŚLUBNE z w tasnych oraz po ­
w ierzonych m ateriałów  w ykonuje arty sty ­
cznie WYTWÓRNIA BIELIZNY, HAFTÓW 
„jlINGERIE ELEGANTE", M. FREYL1CH
K raków, K arm elicka 10.

FORTEPIAN używ any SCHREIBERA OKA­
ZYJNIE do sprzedania. W iadom ość D W Eit 
NICKIEGO 6 m. 5.

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA ohecnie WIŚL- 
NA 8, tel. 131-93.

DUCO lakiery do au t i row erów  „Farbo- 
b lask", K raków, K alw aryjska 29.

SWETitY n a jtan ie j zakupisz w? fal-r ce swe 
trów, KRAKÓW', KRa KOWSKA li.

Dyktator Elegaacji poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam y. k ra ­
w aty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artyku ły  w za 
kres m )dy wchodzące, po cenach rek la ­
m owych. S tarow iślna 17, Kraków.

MEBLE lakierow ane, kuchenne, p rzedpoko­
jow e, pokoje dziecięce, m ieszkalne, gw a­
rantow anej jakości — n a jtan ie j, K raków, 
B racka 6.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astex“, „Acade- 
niic“ i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hu rt. Sk.ad artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków, św Idziego I (róg 
Grodzkiej 69).

SPRZEDAM KAMIENICĘ kom fortow ą, 11 
ubikacyj, dochód 3.840. Cena ostateczna 
36.009.—, gotówką 28.500.— , reszta dług 
kasowy. Kraków  Al. 29-go L istopada 45. D.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachowo napraw ia tylko szlifiernia 
Myszkowski, K raków, D ietlowska 46

upno
OTOMANY, tapczany- 'a te l-łó ik c , poduszki, 

różne łóżka po k  >w. Z akładu nc we sp rę­
żynki — chodnik tio łóżek. „PE.HFEKT" 
(dywanowe) w szelkie ••'■peracjt gruntow nie 
tanio — SCIINITZER, ZAKŁAD TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

\auka — wychowanie
SAMOUCZKI „ARGUS" — angielskie, 
francuskie, niem ieckie, w łoskie, o p a r­
te na słynnej m etodzie Ansona, zape­
w nia ją  najszybsze postępy. — Pro 
spekty w ysyła księgarn ia  Stanisław a 
Goldmana, KRAKÓW, SZEWSKA 17.

K a d i o - W a r s z t a t
NAPRAWIA SPECJALISTA IGN. FREIMAN 

AGNIESZKI 1.

JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRa W IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, L P.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W rszą  p ra ­
cę szybko — fachow o TOTO -SERYlCE, 
K iaków , S tarow iślna 21, teł. 148-33.

JEDYNIE w firm ie R-. ENGELSTEIN zam ó­
wisz n a jtan ie j: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, tm on  
tu jesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw y*w orm ejszy h aft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

Lokale .
OZTEROPOKOJOW F kom fortow e mieszka 

nie, trzecie p iętro , po rem oncie, tanio  do 
wynajęcia. K raków, D unajew skiego 2 Yvia 
dom ość u dozorcy.

Różn e

FUTRA dam skie, m ęskie, n a jtan ie j zakupisz 
tylko u BROC.HA, KRAKÓW. ST RADOM 2. 
P rzy jm uje  do odnaw ian ia  płaszcze i ko ł­
nierze z popielatych indyjskich  breitszw an
ców

SWETRY1, pulow ery bezrękaw niki dam skie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA. K raków, Sebastiana 23.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł wielki tran sp o rt tow arów  
zimowych, dla o rien tacji k ilka cen Palta 
męskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyn iak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem, najtan ie j tylko w „El.D EK A " K ra­
ków, Diuga 46.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, 1. I*. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. O rA SK l PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRŻ.YJMUJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

SKŁAD SUKNA R hterm an  RYNEK 9 (pasa' 
Cielaka) zaw i„dam .a, iż naćesziy najnow ­
sze wzory m ateria łów  bielskich i angiel­
skich. U rzędnikom  oogedne w arunki, 

SWETRY w dużym  w yborze kupisz n a jta  
niej w firm ie SZYMON TAURER, K raków, 
Stradom  2, S tarow iślna 27. hur< — D etal. 

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy 
stem u, poduszki, łóżka połowę, poleca p ra  
cow nia tapieerska, K raków, św." T om asza 
26, teł. 115-96.

FORTUI ANY — PIANINA. Światowej słt 
wy firm y SOMMF.RFE1 ,D już od zł 1200.— 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAYY BO- 
LON-SKI, K raków. Św. ANNY 3.

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, wielki wy 
bór. H urt — detal CH. LEIDNER, K raków  
S tradom  6.

„RAZOL" goli bez bvzy- 
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciąga k ilkn  mina*

„KAZOL" specja ln" dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie­
estetyczne ow łosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", który asa  

w , włosy w raz z cebuiną 
Schitawald, Kraków, Dietl. 61- (Niekrępują- 

ce w ejście przez sien na lewol. 
F'UTRA dam skie na jtan ie j zakupisz, p rzero ­

bisz dogodnie ZALER, F liariańsk i 39

ELEGANCKIE kapelusze dam skie polec*  
„Ada“, D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

KOŁDRY, Linoleum , C hodniki. Kapy, F ira n ­
ki itp. poleca a 20*/» RABATEM tylkc- 
SCHARF', K raków , KRAKOWSKA 21 (w
podw orcu).

DOM SW ETRÓW  OSTROYY1ECKI, KRA­
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swój o l­
brzym i w ybór .Dla o rien tacji kilku cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90. 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na sk ła ­
dzie także najdroższe galunki

KRAWAT zakup.„z n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „ItECOlcD CRAWA 
TES", K raków, F lo riań ska  35. W łasna w y­
tw órnia — H urt — Detal. Fachow a n a ­
p raw a starych  kraw atów . TM. 1ł3-68.

SWETRYI
J U L I U S Z . M ACHT

| ł  l  A * : Ó f c  T  R A P  l -

OUŁUSZFM A: Rozmiar strony d ruku : W ysokość 410 m m , sz irokosc  370 m /ir. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. S trona ć en się na  4 lam ,. 
Geny ogłoszeń w złotych: L strona v I łam ie za 1 mym zł 1.25. Y kst U— VH ...rony sl 1 —. Za tekstem  zl 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. ekrologi w tokścife do 60 
m/m w 1 lam ie zł 20.—, 2 tam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za sfowz, u.10. Dla poszukujących  pracy w drobnych za słowo C.05 M atrym onialne zr słowo w drobnych z( 0.16.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy sa 10 siow. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 26 procent

fiedaktor odpow iedzia lny  i w ydaw ca: August Comber. D rukarnia „M onopol14, K raków, ul. Na Gródku 2


